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Znamy, zanadto dolina znamy
Znowu reakcyjne bandy spod znaku 

MSZ dały  znać o sobie. Z ręk i skrytobójcy , 
z ręki faszystow skiego zbira padły tym  ra ­
zem trupy czworga robotników , spełn iają­
cych w danej chwili służbę społeczną.

W iele już było, aż nadto zbyt wiele, 
m ordów ,’ napadów  i rabunków  ze strony 
owych zam askow anych złoczyńców. Po­
woli kolejno w yczyny ich zdzierały z nich 
s in y c h  jedną m askę po  drugiej, począt­
kow i „partyzanci" i  „patrioci" rzekom o 
w ystępujący zbrojnie z pobudek politycz­
nych i „patriotycznych" przem ienili się w 
sabotażystów  i dyw ersantów , usiłu jących 
lozprzęgać w ielkie dzieło odbudow y na-- 
6zej państwowości.

Po tym  przyszły znów ręką  tych panów 
kierow ane akcje pogrom ow e — m ordy na 
ludności żydow skiej. L w reszcie zdarta  o- 
sta tn ia  m aska! Już nie ludzi polityki, już 
nie przedstaw icieli czy ustro ju  sięga kńla 
m ordercy. Dziś w ym ierzona ona już w prost 
i bezpośrednio w  pierś robotnika.

„Po czynach ich poznacie je" głosi b i­
blia. Po Czynach poznaliśm y owe czarne 
duchy nocy i zbrodni lepiej, niż gdyby 
nam w dziele grubym  jak  biblia ich p ro to ­
plastów  —  słynna „Mein Kampf" — przed 
staw ili sw ój program , zam iary i chęci.

I przypom inam y sobie*. Rok 1933 Niem ­
cy. N ajpierw  parady i m arsze, w rzaski hi­
steryczne i nocne napady. Później „śmierć 
Żydom!" a potem... Dachau, O ranienburg, 
M authausen i w ieloletnia krw aw a m asakra 
milionów proletariuszy niemieckich.

Przypominamy: N ajpierw  pom ruki pse- 
udogospodarcze, później „Rozwój" i  naro ­
dow y bojkot, później jasne koszule, m ie­
czyki Chrobrego, h itlerow skie pozdrow ie­
nia. A dalej kastety , pałki i żyletki. „Ghet- 
to" na wyższych uczelniach, napady na lo 
kale robotnicze, Ozon, Bereza i salw y w 
tłum..s

Czyż trzeba bardziej p rzejrzystej genea­
logii, czyż trzeba jaskraw szego biletu w i­
zytowego dla tych w szystkich „sprawców" 
od W ierzchow in po W rzosową.

W bezsilnej złości, że potężna dłoń-św ia­
domego p ro le ta ria tu  w yrw ała im z ręki 
tak  upragnioną w ładzę nad światem, zdjęli 
m aski i nie przebierają w środkach h n i w 
ofiarach.'

Znamy, za-bardzo dobrze znamy! Tylko 
przypom nieć jeszcze trzeba, że po tym 
wszystkim , co hitlerow ski faszyzm czynił 
w Niemczech, przyszedł ro k  1939 i cały 

■ św iat skraw ił się  w najstraszliw szej z w o­
jen, zajęczał pod najdzikszą z okupacyj, 
w łaśnie przez tych, którzy zaczynali z za 
Węgła.

i jeszcze to, że i w Polsce był rok  1939, 
w którym  to roku  zbrodnie la t poprzed­
nich, zbrodnie przez faszyzm dokonane, 
zm aterializow ały się  w  straszliw ą pięcio­
letnią klęskę całego narodu.

H istoria je-1 nauczycielką życia. H isto­
ria  lat ostatnich, k tóra tak  dotkliw ie i bo­
leśnie w żarła się  skraw ionym  rylcem  w 
życie każdego , z nas, naućzyła już dziś 
w ielkie m asy robotnicze, olbrzym ie rzesze 
chłopskiej biedoty, w yzyskiw anych i gnę­
bionych „pariasów  w białych kołnierzy­
kach" — inteligencję pracującą, — że nie

Przemówienie Leona Jouhaux na zjeździ® Związków Zawodowych

wolno ani na chwilę śpokojnie zadrzem ać 
na laurach póki ostatn i z żanda-nhów zdy­
chającego kapitalizm u, ostatni faszysta, 
nie będzie zm ieciony z powierzchni ziemi, 
a ślad po nim  nie będzie w ypalony gorą- 
rącym  żelazem. .

Dfetego nie zahtraszą nas kule w  pierś 
robotnika kierow ane. Znamy, za bardzo 
dobrze znam y „patronów  nie żaliet" car­
skich  gubernatorów  i św ist salw  krakow ­
skich czy lwowskich granatow ej policji

i grzechot autom atów  w konz-lagrach, czy 
na ulicach m ęczeńskiej stolicy. I jeśli pod 
m ocarną, pięścią gniewu' ludu ko lejno , w 
pył rozsypyw ały się  te  wraże potęgi styg- 
m atem  m ęczeńskiej krw i robotniczej na­
znaczone, to i dziś bandyci spo tkają  się 
z losem bandytów , to i dziś „m ordercy ż 
przekonania"' znajdą się tam, gdzie katów  
ludu posyła spraw iedliw ość ludow a — na 
szubienicy.

Jan Dąbrowski

Piei^sza !in!a lotnicza 
4ok@la świnili

NOWY JORK (Polpress). Dnia 1 paź­
dziernika zostanie o tw arta pierwsza linia 
lotnicza dookoła św ia ta .’

Trasa długości 23 tysiące mil angielskich 
będzie biegła z Nowego. Jorku  przez Ca­
sablankę, Karachi, Kalkutę, Cumming, Ma- 
nillę i nad Pacyfikiem do San Francisco. 
Podróż będzie trw ała 151 godzin.

Loty będą się odbyw ały raz w tygodniu.

lilC I
przewodnim Hasiem świata prac?

Otwierając pierwsze posiedzenie kongre­
su międzynarodowego związków zawodo­
wych w Paryżu, Leon Jouhaux, gen. sekre­
tarz Powszechnej Konfederacji Pracy, Wy­
głosił przemówienie powitalne imieniem 
tej organizacji, jednoczącej w  swoich sze­
regach pięć milionów pracowników.
„Lud pracujący Francji, a zwłaszcza lud Pa­
ryża -  mówił Jouhaux -  by ł zawsze o- 
żyw iony głębokim duchem inlem acjonalis- 
mu. Uważaliśmy zawsze^ że nasza wclność 
i wolność naszego kraju jest nierozerwal­
n ie  związana z wolnością świata. A wolność 
ludzkości zależy w L. znacznej mierze od' 
wyzwolenia pracy z ks-jdan niewoli spo­
łecznej. % _ •

Potępianie wojny nie jest wystarczającą 
rękojmię' pokojuj póki istnieć będą na 
świecie zakusy imperialistyczne, nacjpna- 
lizm ekonomiczny, dyktatury -  zagrożone 
będą zarazem pokój, życie i wolność na­
rodów.

JAK CWMUR* N1S5T1- BTJRFFb 
TAK KAPITALIZM- -  WOJNĘ,... .

W  chwili obecnej fatalne skutki wojnw 
nie pozwalają" jeszcze zadowolić życiowych, 
potrzeb jednostek i narodów.' Trzeba za­
pewnić wszystkim ludom życie w •’pokoju 
i w dobrobycie. Pierwszym warunkiem te-

Mb. Wioch Hoż?l iisiy uwierzytelniające

W r z e n ie  n o  D & lekim  W s c h o d z ie
LONDYN' (Polpress). A gencja Reutera 

donosi, że ludność m alajska dom aga się 
tak sam o jak  ludność Jaw y, przyznania jej 
całkoWitej niepodległości. W  m iejąęowości 
Johore m alajska partia  m ahom etańska 
w ystąpiła z żądaniem  utw orzenia państw a 
„Zjednoćzonych Ras", tj. Chińczyków, M a­
lajów  i Hindusów.

W yh ory  n® W ąoF zech
MOSKWA (AFP). Radio radzieckie dono­

si z TBudapesztu, że węgierska rada minist­
rów zdecydowała, iż w ybory do zgroma­
dzenia narodowego odbędą sia w. dniu 
4 listopada. >

Dnia 2& w rześnia o godz. 5 po poł. na­
stąpiło w Belwederze złożenia listów  uwie- 
wowi Bierutowi przez am basadora, króle- 
rzyteln iających Prezydentow i ob. Bolesła- 
stw a  W łoch Eugenio Reale. Przybyw ające­
go am basadora orkiestrę w ojskow a powi­
tała hymnem narodowym , kom pania hono­
row a prezentow ała broń. A m basador kró­
lestw  W łoch .w otoczeniu członków am ba­
sady przeszedł w  tow arzystw ie dyr. pro-_ 
tokółu dyplom atycznego Krzysztofa Radzi­
w iłła-i przedstaw icieli kancelarii cywilnej

go jest usunięcie karteli i trustów, k tórych,jest jeszcze całkowicie wykorzeniony. Jed-
działalność, jak powiedział Jan Jaures, nie-1 nośó i czujność -  tak • powinno brzmieć

przewodnie hasło proletariatu świata' 
Jedność naszej międzynarodówki- jest na­
ft tarczą i rękojmią naszego zwycięstwa. 

Strzeżmy jej, jak źrin icy  oka.
Joeteśmy patriotami,- umieliśmy cierpieć! 

umierać za wolność naszych .ojczyzn. Bądź­
my międzynaroćowcami, albowiem we 
współpracy jniędzynarariowej spoczywa 
gwarancją - niepodległości narodów, ich 
prawo samostanowienia o 'swoich losach i 
cĄ tej właśnie w spółpracy zależy los po­
koju.

PARYŻ (Polpress). Dnia 26 września na 
posiedzeniu światowego kongresu związ­
ków zawodowych przem aw iał przew odni­
czący delegacji b ry ty jsk iej sir W alter Ci­
trine. O świadczył on, że przyjęcie przez 
delegację b ry ty jską  statu tu , k tóry  zosta­
nie Opracowany na konferencji będzie uza­
leżnione od w yniku rokow ań z przedwo- 
iefińą M iędzynarodow ą Federacje} Związ­
ków  Zawodowych. Siedzibą organizacji 
nie pow inien "być Paryż, ze względu na 
zbyt w ysokie koszty utrzym ania i na. trud ­
ności walutowe. ,

- N astępnie przem aw iał sekretarz Federa ­
cji Związków Zawodowych A m eryki Łaciń 
skiej Toledano. ! •

W  czasie śwego przem ówienia Toledano 
zauważył, że na -galerii d la publiczności 
znajduje się  Largo Caballero i La Passio- 
naria, i zw racając się  do nich zawołał: „W 
imieniu delegacji A m eryki Łacińskiej wi­
tam naszych hiszpańskich tow arzyszy”..

sie wsobie wojnę, jąk chmwra niesie bu­
rzę. Frees z wojnami ekonomicznymi, w 
których zawsze Skwią zarodki przyszłej woj- 
hy zbrojnej.

Trzeba raz skończyć z teorią, że libera­
lizm gospodarczy jest źródłem wszelkiego 
dobrobytu. Robotnicy wiedzą z go-zMego, 
bolesnego doświadczenia, co przyniósł li­
beralizm ekonomiczny narodom: mslfcaja- 
m im  gospodarczy (ograniczenie produkcji), 
marnotrawstwo bogactw, bezrobocie i .nę­
dzę szerokich mas ludu.

W zględy społeczne muszą wreszcie za­
triumfować nad ekonomicznymi. Tsseba u- 
normować życie  gospodarcze zgodnie z za. 
sadami rozsądku i Sprawiedliwości. ZariS#- 
no dla osiągnięcia tego* zadania, jak i dla 
utrwalenia pokoju światowego, niezbędna 
j u t  współpraca' sil świaia pracy.

’ JEDNOŚĆ PR OT, STA RT ATU MUSI BYĆ 
UTRSYMANA

Nie  wysfa-esy zbudować gmach Pokoju, 
frsęba również zapewnić jego trwałość, a 
to może być osiągnięta tylko przez niezni­
szczalną współpracę i jedność' wielkich de- 

jmokracyj świata. Faszyzm został unicest­
w iony 'militszpie,' psychicznie jednak nie

Prezvdenta ob, dyr. Bolesława Żaleskieg 
do^sąli Póm nejam kiei Belwederu, po czyn: 
w ręczył listy uw ierzyteln iające Prezyden­
towi ob. B.. Bierutowi.

„Kraków" pierwszy wrócił de Polski
W  zw iązku z pow rotem  do kra ju  p ierw ­

szego sta tku  polskiego SS „Kraków*, w 
sa li posiedzeń M iejskiej Rady Narodowej 
w Gdyni odbyło 's ię  uroczyste pow itanie

SS®SSŚ
■ Prasa znów pełna jest wiadoma i d  o ludzkich zgonach, wiadomości 

objętych czarnymi ramkami. Jednego dnia obwieszczono o śmierci czwor­
ga robotników pod Częstochową i' tow arzysza naszego członka P. ,P. §. 
w Wejherowie. Wszyscy oni zginęli od kuli bratobójczej. Jak  widzimy, 
bandy eneżetowskie m ają szeroki zasięg i działają na terenie całej Rze­
czypospolitej. ,

Narćd polski, który położył bod ajże największe "ofiary w okresie ubie­
głej wójay nadal musi się krwawić w walce z pachołkami faszyzmu. Nie 
ma nic bardziej bolesnego niż -oglądać dziś te nekrologi ludzi, którzy padają  
jako ofiary wojny wówczas, gdy w ojna dawno jest zakończona. Zadaniem 

■ społeczeństwa i odpowiednich władz -jest położyć kres ostateczny te isy tu a ­
cji, w której wypadki takie są możliwe, w której najćżynniejsi i najcen­
niejsi obywatele Rzeczypospolitej przy twórczej pracy dla ojczyzny nara­
żeni sa na śmierć.

jego załogi przez przedstaw icieli władz 
państw ow ych, samorządowych, w ojska i 
m arynarki w ojennej.

Po przem ówieniu w ojew ody gdańskiego, 
inż. Okęckiego, zabrał głos min. Żeglugi 
i H andlu Zagranicznego, tow. Stefan Ję- 
drychow ski, podkreślając znaczenie floty 
dla kraju  i jej rolę w  odbudow ującej się 
ojczyźnie. N astępnie przem awiali: prze­
w odniczący W ojew ódzkiej Rady N arodo­
wej, ob. W ierzbicki, de lega t Rządu do 
spraw  wybrzeża, inż. K w iatkowski; kom an­
dor Kopiec (w imieniu m arynark i w ojen­
nej) oraz prezydent m. Gdyni, ob. Zakrzew ­
ski. Przewodniczący Związku Zawodowe­
go M arynarzy i Pracow ników  Portowych 
zaapelow ał do przybyłych z obczyzny pol­
skich m arynarzy, by w ezw ali do pow rotu 
w szystkich pozostałych.

Po przem ów ieniach pow italnych, kap i­
tan „Krakowa" ob. B. M ikszta, podziękował 
serdecznie , w  im ieniu m arynarzy i swoim  
za zgotow ane im przyjęcie, w yrażając pe­
wność, że za ,iKrakowem" w rócą w szyst­
kie insre statki, polskie, by służyć Tej, co 
„nie zginęła i nie zginie"*

\



Biskup Spiett wysługiwał się hitlerowcom
Władze polslle: wdrożyły tiacEiodzenle

Głosy i odgłosy

W A R SZA W A  (Polpress). N a skutfek po­
lecen ia  ' M in is te rs tw a Spraw ied liw ości 
w szczęte zosta ło  d o chodzen ie  przeciw ko 
b isk u p o w i gdańsk iem u i chełm ińskiem u 
K aro low i M arii Spletow i. B iskup S p lett w  
d n iu  4 w rześn ia  1939 r . r tuż po za jęc iu  
G dańska przez w o jsk a  n iem ieck ie  w ydal 
do  w ie rn y ch  lis t p as te rsk i, k tó ry  p o d a je ­
m y w  tłum aczeniu :

,,D rodzy d iecez jan ie . P rzejęci byliśm y 
bólem , gdy nąsz  p ię k n y  n iem ieck i G dańsk  
p rzed  20 la ty , m im o zdecydow anego  sp rz e ­
ciw u oddzielony  zos ta ł od sw ej ojczyzny, 
D zisiaj cieszym y s ię  i z  g łęb i se rca  Bogu 
dz ięku jem y, że życzen ie  w szystk ich  G d ań ­
szczan , a b y  m óc pow rócić  dd n iem ieck ie j 
w spó lno ty  n aro d o w ej zo s ta ło  spe łn ione . 
N ie m ożem y w y s ta rc z a ją c o  podziękow ać 
za  to, że w sk u te k  dzielności i rad o sn e j o- 
fiarnośc i naszy ch  sy n ó w  i b rac i, nasza  
zw a rta  o jczyzna oca lona zo s ta ła  od zn isz­
czen ia i  zd ew asto w an ia  p rzez  w roga . W  
te j h is to ry czn e j d la  n aszy ch  lo sów  ta k  w aż 
nej godzinie n ie  zapom nijm y podziękow ać 
Bogu w szechm ogącem u i p ro s ić  G o-u bło­
gosław ieństw o  na p rzysz łość  d la  fuehrera , 
na ro d u  i  o jczyzny . K arol M aria , b iskup  
G dańska —  O liw a, 4 w rześn ia  1939 r.

List ten  n ie  w ym aga k o m e n ta rzy  i  w  
sposób  aż  n ad to  d o b itn y  c h a rak te ry z u je  
pog lądy  i n as taw ien ie  b isk u p a  S p letta , k to  
ry  n ie  zaw ah a ł s ię  w  m om encie, k ied y  
ziem ia jeszcze iiie obesch ła - od k rw i, n a ­
w o ływ ać d o  d z ięk czy n ien ia  Bogu za „oca"- 
lenfe" G dańska od P o laków  i w zyw ać do 
modłfew za pom yślność  F u eh re ra , n a rodu  
i o jczyzny. N ie n a  tym  je d n a k  kończy  s ię

zamach ' słctra 
w  H f g e n t y n i e

WASZYNGTON- (PAP Polpress). A gen ­
cja Reutera donosi z Buenos ’Aires, że geń. 
Rawson i jego pom ocnicy  zostali areszto­
w ani za usiłow anie dokonan ia  zam achu 
stanu i podżegan ia  do  w alk i zbrojnej.

Slrncgnie Fotako w Efieraczech
PARYŻ (PAP Polpress). W ychodzący  w  

Lens polski | dziennik  , „N arodow iec" dono­
si, że skazahy n a  śm ieć /jfirzez sąd  alian­
cki w  D iiseldorfie 23-leini Polak, Kapi- 
czyński, został rozstrzelany. K apiczyński 
b y ł oskarżony o zam ordow anie pew nego 
Niemca.

Tragiczna śmierć 
sim a Edetm

LONDYN (PAP Polpress), Prasa ang ie l­
ska donosi, że kap itan  Simon Eden, syń  
b. m inistra spraw  zagran icznych  A. Edena, 
zginął w  katastrofie sam olotowej w  20 ro­
ku życia.

lis ta  zarzu tów , s ta w ian y c h  b iskupow i 
Splebtowi. W y d a ł on  m. in. za rządzen ie  
za b ran ia jąc e  u ży w a n ia  ję z y k a  po lsk ieg o  w  
kośc ie le  i  p rzy  sp o w ied zi o raz  n ak a zu jąc e  
u su n ięc ie  w sze lk ich  n ap isó w  p o lsk ich  w  
kośc io łach  i z n ag ro b k ó w  cm entarnych,. 
Ponad to  zaś po lec ił w y o d ręb n ić  n a  g d ań ­
skim  cm dn tarzu  . sp e c ja ln e  m ie jsce , p rz e ­
znaczone n a  chow an ie  zm arły ch  .Polaków , 
oddzie ln ie  o d  N iem ców . I co cfinrak tery-

s ty c zn e  zab ro n ił w p ro w ad zan ia  zw łok  P o­
lak ó w  przez g łów ne W rota cm en tarne , w y ­
znacza jąc  n a  te n  cel o so b n ą  furtkę . W  ten 
sposób  n a  gdańsk im  cm en tarzu  pow sta ło  
sw o is te  „ghetto". Rzecz p ro s ta , tego  ro­
d za ju  u s to su n k o w a n ie  s ię  d o  ludnośc i poi 
sk ie j ze  s tro n y  b isk u p a  Spletta , k tó ry  o- 
k a z a ł s ię  w  o k res ie  w ład z tw a n iem ieck ie ­
g o  ja w n y m  szerm ierzem  h itleryzm u , nie 
m oże pó jść  w  niepam ięć.'

ft*Jeśli nie w ykonacie Wy noku—strzelę wam w łeb“

rf ©fiord Białl Zakrzewskich przed sąien
W  p ią te k  d n ia  28 b. m. o godz. 12-ej 

w  Sądzie O k ręg o w y m  w  Łodzi s ta n ą  p rzed  
sądem  w o jsk o w y m  m o rd e rcy  m ałżonków  
Z akrzew sk ich . N azw isk a  o skarżonych  
brzm ią: G rabsk i M arian(p& eudonirh „Spec" 
la t 38, łtla ik  J e rz y  la t 18, W alaszczy k  J e ­
rzy  la t  18, W a rd a l H elen a  la t 24, M iksa 
S tan is ław a la t 37, B a n a s ia k ' M ieczysław  
la t 32, T a ta ro w icz  Z ygm unt l a t '  33, G rab ­
s k i  A n to n i la t  31, G rab sk a  A n to n in a  la t  26 
i M aj K azim iera la t 22. ,

O prócz m o rd erstw a , d o k o n an e g o  na 
m ałż. Z ak rzew sk ich  m a ją  Oni jeszcze na 
sum ien iu  śm ierć k ie ro w n ik a  szk o ły  w e w si 
Ignacew  R ozlazły —  B arczyńsk iego  i d z ia ­
łacza S am opom ocy C hłopsk ie j •—  G ó rn ia ­
ka, ze  wsi. N ow e M łyny . '

M ordęrcy  zo s ta li u ję c i p rzez w ład ze  b ez­
p ieczeństw a . Do winy- p rzy zn a li s ię  w szy ­
scy.. - ■ '

’ Ja k  w y n ik a  z zeznań  osk a rżo n y ch  n a le ­
że li oni do  g rupy  „eg zek u ty w y  tefrorysty-" 
cznej N SZ”. G rupa ta  pod  p rzew odn ic tw em  
M a ria n a  G rabsk iego , d z ia ła ła  n a  te re n ie  
Łodżi i w o jew ódz tw a. Była to  g ru p a  s p e ­
c ja lna , p rzezn aczo n a  do  w y k o n y w an ia  
m ordów  p o litycznych . P rzy m o rd ercach  
zna leziono  trzy  p is to le ty  o ra z  m a te ria ły  
w ybuchow e: try to l  i  p la s ty k ę  —; p ocho ­
d zen ia  ang ie lsk iego . M a te ria ły  wybutóhor 
w e m ia ły  by ć  p o d rzu can e  p o d  p laców ki 
m ilic ji/b e z p ie c z e ń s tw ą , PPR i t. p.

G dy M aik  i W a la szc zy k  d o n ie ś li Speco­
w i o d o k o n an y m  m ordzie n a  m ałż. Z a­
krzew skich,- u s ły sze li odpow iedź: „dobrze 
zrob iliście , żeście  sp rzą tn ę li P PR ow ców ” 

P rzed  zam ordow an iem  B arczyńsk iego  
„Spec" zagroził w ykonaw com : „Jeśli nie

w y k o n ac ie  w y ro k u  — strz e lę  w am  w  łeb!
G rupa „S peca" m ia ła  łączność  z  g rupą 

„O rlik a '', k tó ry  g raso w ał w  pow iec ie  d ę  
b lińskim . Łączniczką m iędzy n im i b y ła  W ar 
d a l H elena.

Z g rupy  „O rlika" re k ru tu ją  s ię  m o rd e r­
cy żony  ju b ile ra  łód zk ieg o  W elta , k tó ry  
p o siad a  za k ła d  p rzy  ul. 11-g-o L istopada •— 
P aw ełczak  i  W inogrodzk i. -Parę m iesięcy  
tćm u zo s ta li oni zdem obilizow an i przez 
„O rlik a"  i tego  o sta tn iego  m ordu  tw  celach 
rabunkow ych , d o k o n a li na w ładną rękę. 
S taną oni rów nież  w k ró tce  p rzed  pądem .

G rupa Speca m ia ła  w  najb liższym  czasie, 
d o k o n ać  w y ro k u  n a  nau czy c ie li Suchow ie 
że w si Sobień. N a szczęśc ie  zo s ta li oni

SPRAWY ZAŁATWIONE
W  związku, z artykułem  p. t. „W itam y was 

serdecznie, rodacy", zamieszczonym w „Ro­
botniku“ dnia I/O b. m., a omawiającym nie­
właściwe stosurlki panujące na punktach przy­
jęcia repatriantów z Zachodu w Dziedzicach 
i Lignicy, otrzymaliśmy z M inisterstwa Ad­
m inistracji Publicznej odpis sprawozdań z in­
spekcji, dokonanych w tych punktach granicz­
nych. Ze sprawozdań tych wynika, iż warunki 
bezpieczeństzoa w  Dziedzicach. oraz , sposób 
funkcjonowania przedstawicieli resortu In for­
m acji i Propagandy pozostawiają wiele do 
życzenia. Podobnie dzieje się w Lignicy, gdzie 
celem usprawnienia .działalności powołano ko­
misję organizacji młodzieżowych, która podję- _ 
'a się czynnego udziału w akcji przyjmowania  
-epatriantów.

Po otrzymaniu tych sprawozdań mamy na- 
■I zieje, iż sytuacja w tych tak ważnych punk­
tach przyjmowania rodakórc naszych . powra­
cających do ojczyzny ulegnie zmianie na lep­
sze i  że w ten sposób zadanie naszego artyku­
łu zostanie spełnione.

HU,TA „HORTENSJA"
Ogłoszona została wiadomość, iz znajdująca  

się pod Piotrkowem huta „Hortensja" wypeł­
niła sto dziewięćdziesiąt je<jpn procent zakre- 
ślongo planu produkcji. Gdy wym ieniamy na­
zwę ftej huty, przypomina nam się cała Wielka 
epopea wielomiesięcznego stra jku  je j robotni­
ków, jednego z pierwszych t. zw. strajków  
polskich, podjętych wzorem górników „LID 
•nontowa" i  „Mortimera" w obronie swego 
■okładu pracy przez robotników.

C y f r a  sto, mówi, iż- robotnicy akcje strajko-
przed  tym  m orderstw em  u ję c i p rzez w ła-jlwe w okresie przed rokiem 1030 podejmowały 
dze b ezp ieczeństw a.. - [Jriie z lenistwa, ale w isto tnej obronie swoich

R ozpraw a p rzeciw ko  d z iesięc iu  m o rd er­
com  p raw dopodobn ie  będzie  trw ać  dw a 
dni. j  '

B ilety  w stę p u  n a  sp raw ę  b ęd ą  rozesłane 
do  Rad Z ak ład o w y ch  p rzed sięb io rs tw  fa­
b ry czn y ch  ża  po śred n ic tw em  R ady Z w iąz­
k ó w  Z aw odow ych.

praw i  przem ysłu polskiego, walcząc z egoi­
styczną zachłannością kapitalistów. Dzisiaj 
zaś, pracując w Polsce wolnej, ci sąmi, którzy  
umieli tak bohatersko trwać w walce strajko- 
wej, um ieją również wspaniale pracować dla 
ogólnego dobra. _____

Pognęb ofiar rcalccp
. ŁÓDŹ (PAP Polpress). 
n ićk ie j od był się  w  dniu

W  Rudzie Pabia­
nickiej oan y i s ię  w  aura 26 września br. 
m anifestacyjny pogrzeb 4 robotników, 
klórzy w  dniu 20 bm. zamordowani zosta­
li w  bestialski sposób przez zbirów reak­
cy jn y ch , g d y  znajdowali się w  drodze 
na Śląsk, skąd m ieli sprowadzić dla w spół­
pracowników w ęgiel na zimę.

W  potężnym, 15-tysięcznym kondukcie

Delegaci młodzieży radzieckiej
,. gośćmi OM. 101 w. Łodsi;

ŁÓDŹ (Polpress). D nia 26.9 p rzy jech a ła  
do Łodzi d e le g a c ja  m łodzieży  rad z ieck ie j. 
W  lokalu  O M  TUR gości p rzy ję li p rz e d s ta ­
w ic ie le  , TUR-u. P odczas ’ p rzy ja c ie lsk ie j

Zjazd delegatów PSI w Krakowie
W A R SZA W A  (Polpress). W  dn iu  16 

w rześn ih  b. r. odby ł s ię  w  K rakow ie w  sa li 
k in a  „S w it" w a ln y  z jaz d  d ę leg a tó w  Pol­
sk iego  S tronn ic tw a L udow ego o k ręg u  K ra­
ków ,' k tó reg o  zasięg  te ry to ria ln y  obejm u­
je;. Ś ląsk, w oj. k rak o w sk ie , w o j. rzeszow ­
sk ie .

Po k ró tk im  przem ów ien iu , p rezes W ito s 
o d d a ł p rzew o d n ic tw o  m in. W ł. K iern iko-
wi, k tó ry  n ak re ś lił cele i zadan ia , ja k ie  le ­
żą p rzed  zjazdem .

Po p o w itan iach  w yg łosił d łuższy  re fe ­
ra t, o m aw ia jący  sy tu a c ję  po lity czn ą  Polski, 
yolę i  zad an ia  P olskiego S tronn ictw a Lu- 

•dow ego ' —  w icep rem ier St. M iko łajczyk .
Po re fe rac ie  im ien iem  w ład z  o k rę g o ­

w y ch  z łoży li sp raw o zd an ie  za czas o d  1.10 
1939 r. do  13.9 1945 r. Jó zef M arc in k o w ­
sk i i W ł. Jag u szy n . Po re fe rac ie  i sp raw o ­
zdan iu  n a s tą p iła  o ży w io n a  d y sk u sja . Ż k o ­
le i p rzy stąp io n o  d o  w y b o ru  now ych  w ładz

W itos i W ład y sław  K iern ik . Po w yborze 
w ładz zo s ta ł n a k re ś lo n y  p lan  p ra c y  i  u- 
ćh w a lo n o  sz ereg  rezo lucji, zm ierza jących  
do  u g ru n to w an ia  W Polsce za sa d  dem o­
k ra c ji p o litycznej, sp o łeczn e j i g o sp o d a r­
czej, do  u trzy m an ia  i  p o g łęb ien ia  p rzy ja ź ­
n i i so ju szu  P aństw a P olsk iego  ze Z w iąz­
k iem  R adzieckim ,. S tanam i Z jednoczonym i, 
W ie lk ą  B ry tan ią  i nh y m  p ań s tw am  dem o­
k ratycznym i..

rozm ow y m łodzi gośc ie  rad z ieccy  i gospo 
d a rz e  po lscy  o p o w iad a li o sw o ich  o jczyz 
na eh. W ieczo rem  dn. 26-gc goście u d a li  się  
do  te a tru  W o jsk a  P o lsk iego  n a  p rze d sta ­
w ien ie  „L ekkom yślna s io s tra " . P rzew odni­
czący d e le g a c ji rad z ieck ie j, M ichał Kotow , 
zw rócili s ię  do- p rzed staw ic ie li „P olpresśu" 
z p ro śb ą  o p rzek azan ie  łódzk iej m łodzieży 
robo tn icze j, p ra c u ją c e j i uczącej s ię  p o ­
zd row ień  m łodzieży  rad z ieck ie j. „P rzy je­
ch aw szy  d o  Łodzi, d o  -jednego z  cen trów  
p rzem y sło w y ch  Polski, p ow iedzia ł M ichał 
Kotow , p rzek azu jem y  go rące  p o zd ro w ie­
n ia  m łodzieży  robo tn icze j Łodzi. B ędziem y 
s ta ra li  się, żeby  p rzy jaźń  i jedność  m ło­
d z ież y -d e m o k ra ty c zn e j rad z iec k ie j i  p o l­
sk ie j ro sła  i W zm acniała s ię  d la  d o b ra  obu 
n aszy c h  k ra jó w ".

Przyjcie no cześć Mołotowo w Londynie
LONDYN (Polpress). T o w arzy stw ^  Zbli­

żen ia  K u ltu ra ln eg o  B ry ty jsk o  - R adzieck ie­
go w y d ało  n a  cześć k o m isarza  ludow ego 
do  s p ra w  zag ran iczn y ch  ZSRR przyjęcie." 
P rzew odniczący  to w arzy stw a , P ritt, pow i­
ta ł w  se rd eczn y ch  s ło w ach  'M oło tow a i o-

okręgu, na k tó reg o  czele s ta n ą ł W in cen ty  św iadczył, że  p rzy ja źń  rad z ieck o -b ry ty j-

Międzynarodowy Zlot Młodzieży w Londynie
LONDYN (PAP Polpress). W  paździer­

n iku  odbędzie się m iędzynarodow a konfe­
renc ją  m łodzieży, w  której w ezm ąj udział 
przedstaw icie le organizacji m łodzieżow ych
z 63 krajów . N iedaw no o dby ło  się w  Lon­
d y n ie  pierw sze posiedzenie kom itetu  p rzy­
gotow aw czego, na którym

misję program ow ą. Zadaniem  tej komisji, 
w  skład  której <wchódzą przedstaw iciele 
Francji, Związku Radzieckiego, Ghin, 
W. B rytanii, Stanów Z jednoczonych, N or­
w egii, M eksyku, Indy j i Jugosław ii, jest 
m. in. u łożenie tekstu  m anifestu do mło- 

w y b ran o  ko- dzieży całego św iata.

WASZYNGTON (AFP). Jed en  z d ep u to ­
w anych w  Stanie Illinois ośw iadcżył, iż 
w ie z bardzo pow ażnych  źródeł nauko ­
w ych , że uczeni am erykańscy  w ynaleźli 
now ą bom bę atom ową o sile tak po tęż­
nej, iż bom ba, -która zab iła  150.000 osób

i zgładziła z pow ierzchni - ziemi m. Hiro­
szimę, może b y ć  uw ażana w  porów naniu  
z n ią  za og ień  bengalski.

❖
W iadom ość pow yższą podajem y n a  od­

pow iedzialność jej źródła.

sk a  je s t p o d staw ą poko ju . M im o to  n ie li­
czni w rogow ie  w sp ó łp racy  b ry ty jsk o -ra - 
dz ieck ie j S ta ra ją  s ię  p rzy  pom ocy k łam stw  
i o szczerstw  rozw inąć sz e ro k ą  dzia ła lność . 
Z adan iem  to w arzy stw a  i je g o  sym patyków  
je s t w y trąc en ie  w rogom  b ro n i z  rąk .

W  odpow iedzi n a  p rzem ó w ien ie , P ritta ,
M oło tow  ośw iadczy ł m. in.: „O soby, k tó re  
ro zp o w szech n ia ją  k łam stw a  i sn u ją  in try ­
gi zo s ta n ą  pozbaw ione g ru n tu  p o d  n oga­
mi, o He ludzie  i in te le k tu a liśc i z W ie lk ie j 
B ry tan ii i Z w iązku  R adzjeck iego  n ie u s ta n ­
nie w alczyć b ęd ą  o p e łn ą  p raw dę. W  p a ń ­
s tw a ch  d em o k ra ty cz n y ch  n arody  z d a ją  już 
sob ie  sp ra w ę  z tego, że zw ycięstw o  osią­
g n ię te  n ad  a g re s ją  faszystow ską, o siąg n ię­
te  d z ięk i naszym  w spó lnym  hero icznym  
w ysiłkom , m oże p rzy n ieść  ow oce d la  sp ra ­
w y p o k o ju  ty lk o  w ted y , o  ile n ie  d o p u śc i­
m y d o  od rodzen ia  faszyzm u i p o p ie ra ć  b ę ­
dziem y 6iłę d e m o k ra ty c z n ą 'u  s ie b ie  i u  n a ­
szy ch  sąsiadów ".

N a p rzy jęc iu  b y ł obecny, b ry ty jsk i m in i­
s te r  sp ra w  zag ran iczn y ch  Bevin, k tó ry  od­
by ł z kom isarzem  .M ołotow em  d łuższą roz­
m ow ę.

pogrzebowym  udział w zięły  delegacje, 
rad  zakładowych, Związków Zawodowych,

......................  h, organizacji młodzie-
darami i transparentami

artii politycznych, organizacji młodzie- 
jow ych  ze sztandarami i transparent' 
oraz w ielotysięczne rzesze ludności z Ru­
dy Pabianickiej i miasta Łodzi,

Nad grobam i o łiar reakcji przemawiał 
kapłan, celebrujący żałobny obrzęd i 
przedstawiciele Okręgowej Rady ZZ, PPR, 
PPS, ?tr. Dem., oraz towarzysze pracy za­
m ordowanych z fabryki Pierwsza-Rudzka.

M ówcy w  prostych, wzruszających sło­
wach pożegnali tragicznie zmarłych towa­
rzyszy pracy, którzy p oleg li na posterun­
ku od kul i bagnetów skrytobójczych, 
wym ierzonych przeciw całej klasie robot­
niczej i demokracji. M ówcy wezwali 
wszystkich do walki z tymi, którzy nie 
wahaja się dla osiągnięcia sw ych n iec­
nych ‘ celów , użyć najpotworniejszych  
środków -  i do pomszczenia śmierci nie­
w innych  robotników.

M asy pracujące muszą położyć kres ban­
dytyzm owi reakcji, która przez sianie za­
mętu i terroru, przez usiłowanie w ygłodze­
nia miast, chce przerazić klasę robotniczą 
i  odstraszyć ją od dzieła budow y Polski
demokratycznej. W alka ta musi być jaro- 
wadzona z zaw ziętością i bezwzględnością  
aż do ostatecznego zw ycięstwa.

Stems? iled itecżn e
nie zav?ffR ir*!p®fro nkiathi 

z  gen. Franco
W A SZY N G TO N  (Polpress). N a k o n fe ­

ren c ji p ra so w e j w 1 W aszy n g to n ie  zastępca 
am ery k ań sk ieg o  ' m in is tra  sp ra w  zag ran i­
cznych A cheson  ośw iadczył, że n ie  nale­
ży oczek iw ać żadnego  u k ładu  m iędzy  Sta- i 
nam i Z jednoczonym i a rządem  gen. F ran ­
co. A cheson  zaznajom ił k o resp o n d en tó w  z 
treśc ią  listu , k tó ry  zm arły  p rez y d en t R o o s e  
v e lt sk ie ro w ał do  am b asad o ra  Stanów  
Z jednoczonych  w  H iszpanii. W  liśc ie  .ty® 
p rez y d en t R oosevelt s tw ie rd za , że w iększa- 
-część n a ro d u  a m ery k ań sk ieg o  odnosi sią 
z g łęboką  n ieu fnośc ią  do  rządu , k tó ry  d o  
szed ł d b  vijładzy d ż ięk i pom ocy, o k a z a n e j  
przez faszystow sk ie  W łochy .

Ekshumacja zwUok 
eSiur hitlerowskich

INOW ROCŁAW  (PAP Polpress). Komen­
dą M . O. w  Inow rocław iu, w  o b e c n o ś c i 
sołtysów  oraz przedstaw icie li partii poli­
tycznych , dokonała ekshum acji zwłok po­
m ordow anych  przez N iem ców  Polaków  W 
1939 roku na teren ie gfn. Z łotn icy  Kujaw­
skiej. pow. Inow rocław skiego. O gółem  eks­
hum ow ano i pochow ano w  Lisewię K oś­
cielnym  zw łoki 38 ofiar terroru  hilleroW-/ 
skiego. Nazwisk ofiar n ie  udało  sie stw ier" 
dzid.
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©cl. atomu do .-S®
Niepodzielne oparcie mą dzieli

W TS i

Felieton ten jest jednym z rozdziałów  
broszury p. t. „Od atomu do bomby“, któ­
ra w  tych dniach ukaże się w  sprzedamy, 
wydaPa nakładem „Czytelnika". A utor'bro­
szury wychodzi z założenia, że bierze ją  do 
r ę k i. czytelnik, któremu w yjaśnić trzeba 
najbardziej nawet podstawowe nazwy 
i zwroty, jak atom czy energia. Ponieważ 
zaś nie można zrozumieć zasady działania  
bomby atomowej bez ogólnego przynaj­
mniej zaznajomienia się że zdobyczami f i ­
zyki ostatnich dziesiątków lat, a w  szcze­
gólności z badaniami atomowymi, w  bro­
szurce tej zawarty jest krótki przegląd od­
kryć i prac, wiążących Się bezpośrednio z 
problemem rozbicia Jądra atomu.

N iniejszy rozdział ma w yjaśnić czytelni­
kowi dzisiejszy pogląd na budowę atomu 
i jego części składowe.
Słusznie pisze prof. W ertenstein, że do 

niedąw na jeszcze sam o zestawienie słów 
-budow a atom u" wydawało się sprzeczno­
ścią. Słowo atom pochot^i z greckiego i 
oznacza mniej więcej tyle, co „niepodziel­
ne". Oswoiliśmy się już trochę -z dziwac­
twami, które wyprawia fizyka, Zanotujemy 
więc ze spokojem, że zajm uje się ona po ­
działem i rozbiciem czegoś co jest niepo­
dzielne. Aby. zrozumieć zaś, że słowo to jest 
Ponrostu przestarzałe, spójrzm y jak w yglą­
dała jego historia.
, Już w czasach starożytnych obywatele 

Djemokryt, Lukrecjusz, Anaksagoras i inni 
o jeszcze bardziej trudnych imionach zaj- 

, mowali się problem em , z czego też w łaści­
wie składa się cały nasz wszechświat. P ano­
w ała przez długie wieki teoria, głosząca.'że 
każdy rodzaj m aterii, a więc drzewo, woda,, 
powietrze. różne m inerały, sk ładają się z 
niesłychanie drobniutkich cząsteczek, zw a­
nych właśnie' atomami. W yobrażano je sobie

Stefania Grodzieńska

Manka i-’praca
N iby  nic. Z w yczajn ie w yszłam  z domu. 

W cale się nie spodziewałam , ja k  silne mnie 
czekają wrażenia. Idę sobie po P io trkow skiej 
i  jak , to czynią ludzie pogrążeni w  rozm yśla­
niach, pa trzę  w  ziemię. Wiadomo, że ,'Ł ódź  
je s t  m iaślem  bodaj n a jbardziej w  Europie 
zarzuconym  biletam i tram w ajow ym i i  pestka­
m i od śliwek, tak, że ńie to przyciągnęło m o­
ją  uwagę. B yło to coś bardziej fascynującego. 
Oto z  n iem ałym  zdziioieniem spostrzegłam  
pod kogam i gustownie  ■w ykonany napis, gło­
szący, że „Nauka i praca*narody wzbogaca".

P rzystanęłam . Z  r\iiejsca uderzyła  mnie 
trafność te j teorii. K iedy  tak  podziw iałam  
ten budujący slogan, stanęła koło mnie skrom ­
nie, lecz schludnie ubrana staruszka. Zacze­
piła, mnie.  '

—  Co się pan i ta k  p a tr zy  na ziem ię? Zgu­
biła pani to?

—  Przeciwnie, proszę pani. Zrialazłam. 
Piękne tu  je s t zdanie w ypisane.

—  Gdzie? N a chodniku?  —  zdziw iła  się 
staru szka . ■—  Niechno m i pani przeczyta , bo 
ja  niepiśm ienna.

•—  N auka i  praca narody w zbogaca  —  od­
czytałam  z trium fem .

— -  A czyja  to reklam a?
Zgorszyłam  się.
—  Jaka znów reklam a! Hasło państwowo- 

twórcze !
—  Aha. Tb trzeba uważać. B o to obraza 

boska nadepnąć. A wieczór, to najgorzej. 
Idzie człowiek po ciemku i naioat nie zauw a­
ży, ja k  w  , jak ieś państw ow e słowo wdepnie. 
Jeszcze na m ilicję m ogą zaprowadzić. Powin­
ni zagrodzić. Oj, u trudniają  człowiekowi ż y ­
cie n a g ta r e  lata. A  co nd k artk i będą dawać, 
nie pisze?

—  To w szystko, co pan i mówi, je s t  obja­
w em  ciem noty. W łaśnie po to się te  rzeczy na 
chodnikach pisze, żeby  Szerzyć ośw iatę w  na­
rodzie. G dyby pan i um iała czytać, to bym  
panią _ zaprow adziła  na róg P rzejazdu. Tam  
je s t  ną ziem i napis: „Na naukę nig'dy za  
późno".

—  N apraw dę? zdziw iła  się babcia  — -  tak
piszą?

W  tw a rzy  j e j  zaszła  w idoczna przemicma. 
Podziękowała m i i  poszła. Szłam  w  tę sam ą  
stronę i zauioaiylam , że w eszła do księgarni. 
Zadekaiuiona w eszłam  za nią. K upow ała ele­
mentarz-,>

W zyw am  tą  drogą czynniki kompetentne 
do zadrukowania m iast polskich gęstą  siecią  
m aksym  krzewiących. Tylko w  ten  sposób 
w yplen im y analfabetyzm . N ie m ówiąc ju ż  o 
tym , że szabrownik, k tóry  po p rzy jeździe  do 
W rocławia przeczy ta  wdrukowane w peron  
zdanie o nauce i pracy, rzuci swe niecne 
pra k tyk i i  jeszcze tego samego dnia zgłosi 
sie do pracy.

I  m iasto estetycznie wygląda*

w postaci twardych kuleczek, noszących 
wszystkie cechy charakterystyczne badanego 
rodzaju m aterii, ,

W m iarę rozwoju nauki włosy powstawa­
ły uczonym na głowie z rozpaczy. Odkrywa­
no coraz to nowe substancje, odm iany m ine­
rałów ,'chem ika! ii, a wraz z nimi trzeba by­
ło wciągać do rejestru coraz to  nowych 
„przedstawicieli dyplom atycznych" każdego 
z rodzajów.

Dopiero na przełomie X V III i XIX wie­
ku fizyk i  chemik angielski Dalton wygłosił 
teorię popartą  licznymi obserwacjami, że 
wszechświat ca ły  zbudowany jest ze ściiśle 
określonej ilości substancyj pierwotnych, 
które nazwał pierwiastkami chemicznymi. 
Pierwiastków tych. jak się okazało, jest ni 
mniej ni więcej tvlko 92. a wszystkie prze­
bogate odmiany m aterii ożywionej i nieoży­
wionej sk ładają się z urozmaiconych powią­
zań tych pierwiastków, a więc mamy 92 od­
miany klocków, z których budujem y nasz, 
wszechświat.

*1. NIEPODZIELNE UPARCIE SIE DZIELI 
2. .KORPUS DYPLOMATYCZNY 

PIERW IASTKÓW  
Za jednym  zamachem mnożący się prze­

raźliwie „korpus dyplom atyczny"' chemii 
został zredukowany do liczby 92 przestawi- 
cieli,. którzy z powagą wpisał i się na listę 
parlam entu chemicznego tzw. układu perio­
dycznego pierwiastków. Nie zostali zatwier­
dzeni w tym  rejestrze am basadorzy tak 'ch 
substancji, jak  woda, powietrze, szkło, gdyż 
okazało się, żć są to elementy złożone? da­
jące się “rozbić na pierw iastki, jak naprz. 
woda—  na wodór i tlen.

Tym samym trzeba było zmienić i proto- 
kuł dyplomatyczny.* Dotychczasowym ato­
mom nadano nazwy cząsteczek Itfh drobni, 
jako że przestały być niepodzielne, tytuł zaś 
•atomu przyznano tylko najdrobniejszym , 
teraz już zdawałoby się n tpew no m edającym  
się dzielić okruchom poszczególnym pier­
wiastków. Znów wyobrażano sobie atom ia- 
ko niesłychanie m ałą kuleczkę o środo cy 
100 milionowych części certyńm fitra i po­
siadającą wszystkie cechy charakterystyczne 
danego pierwiastka.

3. RAD —  ANARCHISTA 
Nowokreowani am basadorzy nie zdążyli 

sśę jeszcze dobrze usadowić na swych fote­
lach. gdy w początkach XX wieku wybuchła 
w ich własnym gronie rew olucja pałacowa, 
która zzagroziła ich świeżo upieczonej god­
ności. W ichrzycielem porządku- stał się je­
den z- ich groną, świeża (wprowadzony przez, 
fizyko uczoną polską M arię Curie-Skłodow* 
ską przedstawiciel, a mianowicie Obywatel 
Pierw iastek Rad. Ten nowy dygnitarz, któ­
rego tytuł uwarunkowany był wszak surowym 
zastrzeżeniem niepodzielności atomu, .wy­

wołał niesłychane wzburzenie, gdyż pp pro­
stu i najzwyczajniej w świecie, nie zważając 
na1 swą godność.., rozpadł się!

Przy obserwacji tego niebezpiecznego 
anarchisty dostrzeżono bystrym  okiem, że 
atom radu wyrzuca z siebie -— nie wiedzieć 
poco i dlaczego —  strum ienie prom ieni 
biegnące w przestrzeń. Ponosi zresztą zasłu­
żoną karę, ru jnu jąc się przez swe dziwac­
twa, zjadając dosłownie sam siebie. Okaza­
ło się, że rad  wybucha co pewien czas. wyrzu 
cając z siebie tajemnicze drobiny ..pocisk i, 
zm ieniając Się w tej samej chwili w gaz, 
zwany em anacją radu. Przy następnym  wy­
strzale przem ienią się w substancję, róż­
niącą się bardzo niewiele od swej pierwotnej 
postaci, a zwaną radem A. Ku powszechne­
mu zdumieniu pociskami wystrzelonymi 
przez nieobliczalny rad okazały sję części, 
atomów Helu, co groziło poważnym konflik­
tem dyplomatycznym, wobec naruszenia 
praw  tego pierwiastka.

4. W ERYFIKACJA KORPUSU 
DYPLOMATYCZNEGO

W tym  stanie rzeczy postanowiono pod­
dać badaniom  „Kom isji w eryfikacyjnej" 
cały korpus ambasadorów jako wysoce po 
dejrzany. W ziął się do tego A nghk Sir 
Rutheford, człowiek, który zburzył zupełnie 
dotychczasowy obraz i pojęcie atomu. Świat 
przekonał się' ze zgrozą, że wielu uznanych 
przedstawicieli nie spełnia podstawowego 
w arunku niepodzielności, gdyż .zachowując 
się w sposób nielicuiący z powagą stanowi­
ska atomu, wyrzuca ze siebie pod wpływem 
bom bardowania cząstkami wydzielonymi 
przez niepopraw ny rad, wodór i inne dziw­
ne nieznane twory. Sir Rutheford dokonał 
epokowego czynu,: r o z b i ł  a t o m .

Dzięki- jego odkryciu.* badaniom  duńczyka 
-— Nielsa Robra, Rlanckamalz. .To’io t-C u re , 
teoriom  i obliczeniom Niemca Heiseńberaa. 
Am erykanin^ M illicanaJ Andersona i całej 
p lejadzie uczonych zbudowano .nową naukę 
o -konstrukcji i częściach składowych „nie­
podzielnego" atomu.
, Przezorni uczeni, wzbogaceni nabytvm 

doświadczeniem, nie przenieśli już nazwy 
„atom " na swe części składową. A -nuż i te 
okażą się ppdzielne. * może i -one rozpadną 
się któregoś dnia. Najbliższa przyszłość wy­
kazała jak m ądrym i były, ich przypuszcze­
nia.

Daleko odbiegliśmy dzis>ai od wyobraże­
nia atomu jako m aleńsk!ej, niepodzielne i 
kuleczki. Modelem iego jest obecnie,- ni 
m niej ni więcej, tytko... układ słoneczny. 
W najdrobniejszych cząsteczkach m atem  
natrafiliśm y niespodziewanie' na porządek i 
przepisy, obowiązujące w niezmierzonych 
przestrzeniach m iędzyplanetarnych i gwia­
zdowych. i

5. UKŁAD SŁONECZNY W  ATOMIE
Podstawową częścią atomu jest jego, 

j ą d r o ,  niby —  słońce tego mikroskopo­
wego układu. W okół jąd ra  krążą po swoich 
orbitach cząstki a właściwie —  jak za chwi­
lę się dowiemy —  ładunki elektryczne, 
zwane e l e k t r o n a  m i. Ilość tych elek­
tronów’ jest różna i zależy od badanego pier­
wiastka. Najprostszym atomem jest atoni 
wodoru, składający się z jądra (zwanego 
inaczej p r o t o m e m )  i jednego jedynego 
elektromu. Poczciwy wodór przypom ina ram  
naszą ziemię, k tóra ‘zadawala s:ę jednym 
księżycem. Atom następnego z kolei p ie r- ,  
wiastka —  belu. jest —  używając p lane­
tarnych porównań —  Marsem, gdyż wokół 
jego jąd ra krążą dwa księżyce —  elektrony 
Inne atomy są coraz bogatsze, aż do 
najcięższego ze znapych pierwiastków^ osia- 
v.’ionego dziś dzięki bombie atomowej u ra­
nu, który otacza się świtą aż 92 elektronów’; 
prawdziwy * dygnitarz między pierwiastkami.

Najciekawszym bodaj faktem jest, że 
wszystkie elektrony —  czy te z asysty helu, 
czy te z kom panij honorowej u ranu —  są 
jednakowe, nie różnią się niczym od s’elne. 
Każdy pierwiastek dostał po prostu pewien 
przydział elektronów, wziętych z tego same­
go magazynu. Różnice polegają tylko na 
kategorii kartek przydziałowych, a o tej k a­
tegorii decyduje budowa jądra, które cho­
ciażby nrzez ten fakt nabierą powagi głowy 
rodziny.

Istotnie, więc* jóżrfiće poimećzy pierw iast­
kam i pole opia . właściwie- na różircach po­
między iądram i ich atomów.

Zdawałoby się już. że nareszcie dotarliś­
my do jakiejś solidnej podstawy, do naszych 
wvtęsknionych utworów „niepodzielnych .
Może okażą sic nimi iądra atomowe. Lecz i 
tu spotyka nas zawód, a* jednocześnie nowa 
ciekawa niespodzianka. Jąd ra nie są nrepo® 
dzielne, możemy naruszyć ich stateczną po ­
wagę. Przy bliższym badaniu okazuje się, 
że składają się one z 2 typów czystek: jedne 
z nich . są to osobniki, ftachowuiace neu tra l­
ność w obec. zjawisk atomowych. >tacy ato­
mowi kibice -r- ochrzczono je 'wiec neutro­
nami i- drugą częścią iądra są -.— ni mniei ni 
wnecej protony, czyli, mówiąc po ludzku, 
jąd ra  wodoru. Tak jest! Okazuje się, że w 
te j  najbardziej indyw idualnej zdawałoby 
się części atomu znajdujem y w s z ę d z i e ,  
we wszystkich pierw iastkach składniki wo- . 
deru  obok n ieućzielaiącro łu  się sam olub­
nych. obojętnych neutronów. O obliczu 
pierwVstka depydują w-'ec tylko zes’-awienia 
i kombinacie ilościowe tvch cegiełek wszech 
świata, a my wszyscy odnosimy powoli wrav 
żenie. że rozpływamy się... nie w eterze 
wprawdzie, lecz w wodorze.

' Karol M alcużynski

Względu sis® na. miejscu
Korespondenci prasy polskiej i zagra­

nicznej , z niemieckich ’terenów okupowa­
nych zgodnie . stw ierdzają wzrost nastrojów  
wrogości, buty i nieprzejednania wśród lu ­
dności niemieckiej. Z upływem czasu, po ­
czątkowa p o tu ln o ść , i -— nawet —- służal­
czość Niemców przeradza się *w coś zupeł­
nie odwrotnego; lęk ustępuje miejsca bez­
czelności, a rezygnacja —  zuchwałym n a ­
dziejom. Oczywiście, te  zmiany w nastro­
jach niemieckich n :e wszędzie są irdnako- 

: silne i jednakowo widoczne: odrębność 
metod okupacyjnych w poszczególnych 
strefach, różnice regionalne natury ludno­
ściowej, gospodarczej itp. oraz stopień hi- 
tleryzacii danego obszaru —  wszystko to 
odgrywa swoją rolę i wyciska na postawie 
niemieckich cywilów takie czy inne znaki 
charakterystyczne. y

W  jedynym z ostatnich numerów „Odro­
dzenia", w bardzo poważnej i rzeczowej 
korespondencji z Berlina, podkreśla m in . 
Józef Sieradzki, że —  choć wielu Niemców 
przeklina jeszcze ostentacyjnie H itlera —  
w rzeczywistości jednak te przekleństwa 
dotyczą nie samfej próby podboju Enron- 
Jecz klęskowego tej próby wyniku. W 
„P rzekro ju" opowiada E. Osmańczyk o 
rozmowie z niemieckimi przywódcami t.zwr 
„Antifaschistische Beweelfbg" („R uch an ­
tyfaszystowski") w obszarze sudeckim: 
„Wszyscy skarżyli się, że propaganda goeb- 
belsowska jest jeszcze bardzo silna \ i 90 
proc. Niemców jest nadal nastawione nazi­
stowsko. uważając, że Goebbels mówił 
prawdy, a H itler .nie m ógł inaczej postąpić, 
jak prowadząc wojnę do końca. Legenda* o 
Hitlerze jest bardzo silna i trzeba będzie 
 ̂długich la t wychowawczej bkupacji, by

Niemcy pojęli zbrodniczość swego Euehre- 
ra" ...

Dziewięćdziesiąt procent!... To jednak 
dużo, .bardzo dużo. Być może, że na innych 
terenach okupacyjnych odsetek ten jest nie 
lak wysoki, bądź co bądz wystarcza na to, 
by .w najrozm aitszych miejscowościach po­
wstawały i mnożyły się, jak grzyby po de 
szczu, organizacje „w ilkołackie", upraw ia­
jące sabotaż, dywersję i morderstwa. O rga­
nizacje tych pogrobowców hitleryzmu 'u s i ­
łu ją  niekiedy działać pod płaszczykiem le­
galności, przybierając- np.“ postać stowarzy­
szeń religijnych („Deutsche Christen" itp .). 
Że nie chodzi tu tylko o nieodpowiedzialne 
wybryki sfanatyzowanych młokosów, że ak­
cją m a charakter bez porównania szerszy i 
poważniejszy, o tym  —  wśród wielu in 
nych — , świadczy fakt wvkrvcia na terenie 
H am burga licznej i dobrze zorganizowanej 
grupy „wilkołaków", co pociągnęło za so­
bą aiesztowanje dwóch tak wybitnych w oj­
skowych hitlerowskich, jak marszałkowie 
‘Brauchwitsch i Mannstein.

Sami Niemcy - antyfaszvlci, -jak to  za­
cytowaliśmy powyitej. mówią o konieczno­
ści „wychowawcze) okupacji" w ciągu d łu ­
gich lat, by zaraza hitleryzm u m ogła być 
wypleniona doszczętnie.- O konieczności „o- 
kupacji wychowawczej" głoszą całkiem nie­
dwuznacznie uchwały poczdamskie -— i z 
tej konieczności zdają sobie też sprawę 
wszyscy ludzie o zdrowym rozsądku, dobrej 
pamięei i trzeźwym na świat spojrzeniu. 
Niestety, od uchwał i postulatów  do ich re ­
alizacji wiedzie dość daleka droga, a na tej 
drodze w yrastają przeszkody! nie {ylfeo 
niemiecką ręką piętrzone. A tymczasem, 
byli poddani Euehrera, zatruci dogłębnie

/  l

faszystowskim czadem, pow tarzają ’ głośno 
lub po cichu, że „za H itlera było  lepiej". 
Niewątpliwie, było lepiej, skoro żylj i tu ­
czyli się lciwią i potem wszystkich niemal 
narodów Europy.

Metody „wychowawcze" władz okupaoyj- 
nych, jak ponura bieżąca rzeczywistość, są 
niejednolite, a nawet bardzo różne. Niekie­
dy —  i to jest najgorsze' —  nie można ich 
dostrzec w ogóle. I na gruncie takiego n ie­
zdecydowania, *  przechodzącego' W zdumie 
wające wprost pobłażanie, pow stają zjaw i­
ska tak przykre i drastyczne, iak słynny 
proces w Paderborn, jak stwierdzone przez 
delegatów UNRRA bru talne i niespraw ie­
dliwe traktowanie robotników  polskich i in­
nych, których przetrzym uje się dotychczas * 
w Niemczech, za drutam i kolczastymi i pod 
strażą,' podczas gdy ludność niemiecka —  
niejednokrotnie nawet by li oprawcy tych 
robotników —  cieszy się niezasłużenie peł­
nia swobody osobistej*.-

Rzecz jasna, stosunki tego rodzaju trwać 
nadal nie mogą. O bdarzanie Niemców przy 
wilejamj bezkarności, stosowanie względem 
nich zgoła niezrozum iałej to lerancji i k u r­
tuazji prowadzi z ' matem atyczną ścisłością 
do rozzuchwalania się żywiołów hjtlerow- 
kich, do podsycania ich odwetowych n a­

dziei i przygotowywania psychologicznego, 
gruntu pod nowe katastrofy wojenne. Świa­
domość tego niebezpieczeństwa —  mimo 
Hamujących oddziaływań pewnych zakuli­
sowych czynników —  musi jak najszybciej 
przeniknąć alianckie . władze okupacyjne i 
odpowiednim duchem ożywić wszystkie ich 
działania. Niebezpieczeństwo jest poważne 
i musi być zdławione w zavodku.

Bolesław . Dudziński.



:.. ■' s&go odżywiania nas Foboniezycli
Centralna Kom isja Zwiążków Zawodo­

wych w ystąpiła z inicjatyw ą przeprow a­
dzenia badań budżetów rodzin robotniczych 

• i ,  pracowników umysłowych, nawiązując 
współpracę g Głównym Urzędem Statystycz­
nym* którem u zawdzięczamy doskonałe o- 
pracowanie analogicznej ankiety w latach 
1927— 291

Badania te rzuciły wiele światła na* sp ra­
wę odżywiania ludności robotniczej w P ol­
sce i wyniki ty ch 1 badań powinny być wy­
zyskane w walce z obecnym stanem niedo­
żywienia. *;

Odżywianie rodziri robotniczych wykazy­
wało zawsze, nie tylko w okresie wojny, 
iiczne niedobory w odżywianiu. Pod wzglę­
dem ilościowym tylko rodziny robotnicze, 
przynależne do najwyższych grup- zarobko­
wych, zaspakajały zapotrzebowanie fizjolo­
giczne pokarmów. Natom iast rodziny li­
czebne i należące do niskich i średnich 

-grup zarobkowych nie osiągały 300Ó kalo- 
ryj w pożywićniu, norm y ustalonej przez 
Międzynarodowy Komitef Fizjologów d la 
człowieka lekko pracującego.

Pożywienie to  zdobywały polskie rodzi­
ny robotnicze kosztem > ograniczenia wszel­
kich innych potrzeb życiowych, a więc wy­
datków na mieszkanie, odzienie, naukę dzie 
ci i inni Świadczy o tym  fakt, że przeciętnie 
poświęcały rodziny robotnicze 60 p ro c .1 za­
robków na żywriość. a w najniższych g ru­
pach zarobkowych 80 proc. i więcej. M i­
mo to nie mogły rodziny robotnicze za ­
spokoić wszystkich fiziologicznych potrzeb 
odżywiania. '

1W  okresie kryzysu ekonomicznego odży­
wianie zarówno pracdjących, jak i bezro­
botnych ulegało wręcz tragicznemu ograni­
czeniu. W edług badań ankietowych odży­
wianie rodzin bezrobotnych z własnych za­
sobów nie osiągało tej wartości, jaka jest 
niezbędna do utrzym ania życia w stanie 
zupełnego spoczynku. Gdyby nie pomoc 
społeczna, większości rodzin robotniczych 
groziła poprostu powolna śmierć głodowa.

Nie mniej poważde niedobory w odży­
wianiu wykazywały rodziny robotnicze pod 
względem jakościowym. Tu odgrywał rolę 
nie tylko czynnik ekonomiczny, lecz prze­
de t wszystkim niski- stan uświadomienia. 
Matki i żony w rodzi iłach robotniczych nie 
znają wartości pożywnej poszczególnych ar 
iykułów spożywczych,- wskutek czego dobór 
był niecelowy z punktu widzenia ’zawarto­
ści poszczególnych " składników pokarm o­
wych.

Typowym tego przykładem  był braki 
białka w pożywieniu rodzin robotniczych, 
składnika, który zawarty jest. głównie w 
produktach spożywczych pochodzenia', zwie­
rzęcego, w mięsie, fajach i' w mleku. Ro- 

' dżiny robotnicze cierpiały n a ’ niedobór 
białka, pokrywając je^o zapotrzebowanie 
głównie zapomocą mięsa i wędlin. Ten ro ­
dzaj. białka należy do najdroższych. N ato­
miast mleko i ser, którę było prawie zupeł­
nie niewyzyskane przez rodziny , robotnicze, 
zawierają równie wartościowe białko i przy 
tym znacznie tańsze.
v Gzeskie rodziny robotnicze, które spoży- 

. wały mniej mięsa, aniżeli polskie rodziny 
robotnicze, nie wykazywały niedoboru b ia ł­
ka dzięki temii. że spożycie mleka wśród 
nich było dwukrotnie większe,' niż w P o l­
sce.

Oto życiowy przykład, jak przez rac jo ­
nalizację spożycia można usunąć groźne

d la zdrowia mas niedobory w odżywianiu sy spożywców. Ideał en* ich często jest nad-
bez dodatkowych kosztów.

Błędów takich w odżywianiu rodzin ro ­
botniczych było wiele. Dotyczyły one do­
boru tłuszczów, jarzyn i owoców, a także 
Sposobu przyrządzania pożywienia. W iele 
domów robotniczych odżywia się m onoton­
nie, sposób przyrządzania potraw  jest, n ie­
odpowiedni, nie sprzyja należytemu traw ie­
niu i wyzyskaniu zawartych w potrawach 
wartości odżywczych. \

Splot zatem dwóch przyczyn: ubóstwo i 
nieuświadomienie jest przyczyną niedoży­
w ienia ludności robotniczej. Dążąc do p 9- 
praw y istniejącego stanu rzeczy nie wpińo 
żadnego z tych. czynników pominąć. A do­
tyczy to  przede wszystkim sprawy uświado­
m ienia w kierunku racjonalnegó odżywia- 
ńia, czego nieoceniają naogół szerokie m a­

m ienie spożycie mięsa i tłuszczów, kryjące 
w sobie równie poważne niebezpieczeństwo 
d la zdrowia, jąk i  niedobór .tych składni­
ków pożywienia. *

Równolegle zatem z akcją pooraw y sy­
tuacji m aterialnej rodzin robotniczych m u­
si także być podjęta akcja uświadam iająca 
w zakresie racjonalnego odżywiania. N au­
ka o odżywianiu i gotowaniu fnusi wejść do 
program u elem entarnych szkół żeńskich. 
Szkoły gospodarcze powinny rozwinąć dzią 
łalność oświatową w środowiskach robotni­
czych, ucząc' tej niezbędnej wiedzy matki i 
żony robotnicze. Instytucje zajm ujące się 
higieną żywienia niech zniżą lo t i opracują 
popularne broszurki uczące szerokie masy, 
jak  należy się odżywiać.

E. P.

Przed ebchodem 3 i: Spóldzleezdśd
W  niedzielę , 30 w rześnia r. b. spó łdzielcy  

obchodzą p ierw szy  raz w  W olnej Poltece 
Święto Dnia Spółdzielczości. Prące p rzygo , 
tow aw cze do tęgo św ięta prow adzone są 
już pd- k ilku  tygodn i przez C en tra lny  Ko­
m itet D nia Spółdzielczości, oraz przez okrę­
gow e i terenow e Komitety.

Protektorat nad tą uroczystością objął pre­
zydent K. R. N. ob. Bierut oraz najwyżsi 
dostojnicy państwa, spośród których w ielu  
pochodzi z szeregów spółdzielczych. Or­
ganizatorzy Dnia Spółdzielczości pragną, 
aby dzień len  b y ł w spólnym  przeżyciem  
wszystkich obyw ateli naszego kraju. Dla­
tego też zwrócono się  dę niektórych związ­
ków zawodowych, organizacji politycznych, 
m łodzieżowych, sportowych, oraz do sto­
warzyszeń artystycznych, literackich — ce­
lem  powołania ich do współpracy. M ini­
sterstwo Oświaty poleciło 'szkołom  zorga­
nizowanie w  miarę sw ych m ożliwości ob­
chodu spółdzielczego. Pismo „Młody Spół­
dzielca", które w znow ił po przerwie oku­
pacyjnej Związek Rewizyjny Spółdz. R. P. 
ma w  tyra szkołom dopomóc,

W ysiłek, jaki czypią spółdzielcy, aby 
Dzień Spółdzielczości w ypadł jak najlepiej, 
jest podyktowany nie tylko względam i na­
tury czysto propagandowej. Chodzi o spra­
w l  znacznie bardziej istofcie.

Spółdzielczość, docen iana przez obecne 
czynniki naństwoW e w  stopn iu  n ieznanym  
przed rokiem 1939, staje się czynnikiem , 
który bezw ątp ien ia ' prow adzi powoli, lecz 
stale do znam iennych  przekształceń spo­
łecznych, ’ *

Żyjemy w  okresie powstawania w ielu  
różnych typów  spółdzielni, mających do­
n iosłe znaczenie dla członków i dla gospo­
darki społecznej. Konsumy fabryczne, kan­
tyny, sklepy w  w iększych ośrodkach prze­
m ysłow ych jak Śląsk, Łódź przeradzają się 
przy udziale uświadom ionych robotników  
w spółdzielnie. Powstaje w iele spółdzielni 
pracy. Masy robotnicze, borykające s ię  z 
trudnościami życia wojennego chcą w łas­
nym i rękami, dla dobra własnego i całego  
kraju budować nową, prawdziwie demokra­
tyczną Polskę.
. Poważny udział spółdzielczości w  życiu  
gospodarczym różni się  tym od innych  
czynników budujących nasz byt gospodar­
czy, iż działa w  oparciu o istotne wartoś­
ci w ychow ujące człowieka i obywatela.

Święto Dnia Spółdzielczości ma w ięc, bvć  
tym ważnym momentem, który przyczyni 
się do uświadom ienia szerszego społeczeń­
stwa o# wadze wkładu ruchu spółdzielcze­
go w  toczący się nurt życia naszego na­
rodu.

CENTRALA SUROWCÓW HUTNICZYCH
objęła z polecenia Ministerstwa Żeglugi i Han­
dlu Zagranicznego oraz z polecenia Minister­
stwa Przemyślu zadanie zaopatrzenia przemy­
słu krajowego w

m e t a l e
blpkowe półszlachetne pochodzące z importu 
jak: aluminium, cynę, nikiel i miedź oraz or­
ganizację zpiórki i sprzedaży złomu wszelkich 
metali półszlachetnych.

Dla zorientowania się. uprasza się wszyst­
kich zainteresowanych o zgłoszenie swego za­
potrzebowania pod adresem Centrali, Katowi­
ce, ul. Kościuszki 30.

W zapotrzebowa'niu należy podać na piśmie 
ilości niezbędnie potrzebne do końca bieżące­
go rokif.

Zakłady1 wchodzące w skład poszczególnych 
Zjednoczeń, widny zgłosić swoje zapotrzebo­
wania za ich pośrednictwem.

Zgłoszenia będą przyjmowane tylko do dnia 
1 października br.

„H echo!« w lioia“
M OSKW A (PAP Polpress). Na po ligonie 

w ojskow ym  w  okolicach  M oskw y odbyw a­
ją się zdjęcia now ćgó filmu w ojskow ego 
pt. „Piechota w  boju".. G rupa realizatorska 
z reż. W . 'Sznajderow em  na czele przygo­
tow uje równocześnie trzy serie filmu, k tó ­
ry  będzie pom ocą przy  stud iach  n a d  me­
todam i w alk i p iecho ty , z uw zględnien iem  
dośw iadczeń ostatn iej w ojny.

Film w  żyw ej i zajm ującej form ie ilustru ­
je p rzygotow anie działań zaczepnych, prze­
łam anie , jtrzejdnich pozycji i w alkę w  g łę ­
b i system u obronnego  n ieprzyjaciela.

G fwirsie „Ermitaza" 
len ingiadzklego .

M OSKW A (PAP Polpress). W  p ierw szych
dn iach  listopada nas tąp i o tw arcie w  Lenin­
gradzie Ermitażu, jednego  ż najw iększych 
*w św iecie m uzeów  sztuki i starożytności. 
Eksponaty Ermitażu zostały w yw iezione z 
Leningradu w  Czerwcu i lipcu  1941 r., te 
zaś, k tó rych  n ie m ożna by ło  w yw ieźć, u- 
k ryto  w  specja lnych  pom ieszczeniach w  
Ermitażu i w  Pałacu Zimowym.

‘W  dn iu  28-rocznicy Rewolucji część Er­
m itażu zasianie udostępn iona publiczności, 
pozostałe oddziały  będą udostępn ione w  
m iarę zakończenia robót rem ontow ych. Na 
b u d y n k i Ermitażu upad ło  oko ło , 30 bomb.

Dlasz fćiieton

Mieinformujqcy informator
„Nie rha róż bez kolców", słusznie powia­

dają... bo mam  prócz wcale m ilej żony, tak- 
e... teściową.

Ta ostatnia (to znaczy teściowa), zachoro­
wała. ftfuszę sprowadzić lekarza, bo żona do­
maga się tego kategrycznie.

Ale skąd wytrzasnąć adres lekarza? Oczy­
wiście najlepiej zajrzeć do jakiegoś informa­
tora.
. Biegnę co tchu do księgarni i zadowolony, 

że sżybko załatwię zlecenie żony, nabywam za 
18. złotych niedużą książeczkę. W ydatek ła­
two przebolałem, bo sprawa pilna, a yoza tym  
taki ,[informator" może i  w przyszłości się 
przydać, gdy będzie chodziło , naprzykład o 
szybki kontakt z zakładem pogrzebowym..

Otwieram książóczkę. Sżukami w skorowi­
dzu. „Lekarzy" nie ma. • ...

Są adwokaci, polityczne stronnictwa^ grze­
bowisko zwierząt, a lekarzy brak.

Zdenerwowany 18-złotową wyrwą w budże­
cie, chorobą''teściowej i złym  humorem żony, 
postanowiłem odwiedzić jakiś tkatr, aby się 
nieco pocieszyć. N ,

Szukam  znowu w skorowidzu te j' książecz­
ki i oddycham z ulgą, bo znajduję teatry. 
W yszukuję wskąznną stronę 68-mą, a tam. 
pod „T eatry“ dosłownie jako jedyna pozycja 
„Teatr M iejski“ z uwagą „tymczasowa sie­
dziba" przy ulicy Gdańskiej 32. k /

Jakto? Przypominam sobie, jest jeszcze 
kilka teatrów w Łodzi i  że' niektóre m ają coś 
wspólnego z wojskowością.

Może zna jdzie . się zatem pod ,-,Wojsko f e  
Instytucje" na ątrohie 58-mej? Znalazłem... 
adresy kilku wyższych oficerów, ale nie f i ­
gurowały lam) dni Teatr Domu Żołnierza, 
d n i  Teatr W ojska Polskiego. ■

Ogarnia mnie pasja. Szuka/m, dalej... i znaj­
duję pod „Kulturalne i  społeczne .in sty tucje"  
tylko Stydio Teatru■ Miejskiego, Teatr Po­
wszechny i Teatr M iniatur.

Wobec tego straciłem nadzieję znalezienia 
jednego z teatrów wojskowych i posbanpwi- 
lem wybrać się do wymienionego w „inforo, 
matorze“ Teatru Miejskiego, w jego „tym­
czasowej siedzibie" p rzy .ulicy Gdańskiej.

Pod tym  a/dresem poinformowano mnie, że 
takiego ’teatru w ogóle. nie ma.

Zniechęcony do te j książeczki, bo naraziła 
mnie na niepotrzebny wydatek, na 'fa tygu ją ­
cą wycieczkę na ulicę Gdańską i pozbawiła 
wreszcie mężności pójścia tego wieez’orv, do 
teatru’ w ogóle, postanowiłem zawiadomić sy­
na, który kształci się w O ficerskiej Szkole 
Polity czno-Wycliowawczćj przy ulicy 11-go 
Listopada, o chorobie ■teściowej.

Sądziłem, że tym  razem  na pewno znajdę 
potrzebny numer telefonu, ale n iestety! W ie­
le innych szkól oficerskich tam  figuruje, a.le 
akuratnie te j mnie potrzebnej niema! •Taki 
ju ż  ntój pech!

.Gdy w ertując ‘nadal tego informatora’ od­
kryłem  pod „Miejskimi Zakładami Kąpielo­
wym i" * także M iejskie, Ambulatorium  Denty­
styczne, Pracownię Bakteriologiczną, ba na­
w et Okręg. W eterynaryjny, Targowisko 
Zwierząt użytkowych i Grzebowisko Zwie­
rząt, postanowiłem na przyszłość być ostroż­
niejszym  i nie kupować kota w worku.

F. P.

ZGUBIONO pamiątkowy złoty . zegarek damski 
na rękę marki „T\sso.t“ dnia 25.9.1915 r. na 
trasie ul. Narutowicza. Piotrkowska między 
"odz. 12—14. Znalazca zechce odnieść za na­
grodą równoważną wartości zegarka na ulicę 
Piotrkowską 102-a. Podzińska Wantia.

film  o 'Wnirsmwie
, Mój „raid odkrywczy" po ziemiach przyłą­
czonych, po przepięknych krainach Górnego 
i Dolnego Śląska zakończył banalny i niewy­
godny finał Łódź Warszawa,, banalny pd 
urzekającej, krasie Sudetów, niewygodny, bo 
na platform ie naładowanej butlam i z tlenem. 
Towarzystwo było, jak  zwykle w drodze, 
barwne i pstre —— prawdziwy przekrój przez 
dzisiejsze przetasowane społeczeństwo: kilku 
panów, których nienaganny s tró j ' i wygląd 
pozwalały wnosić o dobrych interesach na 
trasie  Polski Manczester — zrujnowana sto­
lica, kilku reprezentantów  drobniejszego han ­
dlu płci obojga, obładowanych jukam i z to­
warem, paru  robotników, paru  pasażerów nie­
określonego bliżej zajęcia i jakiś ziemianin, 

, „zdetronizowany" z 'pana  na 600 hektarach na 
skromnegoi referenta w. Urzędzie Ziemskim.

Eleganckich panów nie obchodziło nic a nic. 
Jechali po prostu na weekend do W arszawy. 
„Bo tak  jdk w W arszawie zjeść i zabawić się, 
nie m ożna. nigdzie w Polsce przekonywali 
mnie. — Ruiny? No więc co? Są — i basta. 
Już przywykliśmy. O tu, widzi pani — poka­
zuje jeden z nich w ulicy Żelaznej' — tu był 
mój dom i sklep. Dziś kupa gruzów. Czy- to 
powód, aby przestać żyć?

| Jeden dom, wielkie mi rzeczy — żachnął 
się drugi, niski, tęgi, o bezwzględnej twarzy 
businesmena — ja  miałem domów trzy. N a­
wet nie poszedłem oglądać. Poco się iryto­
wać? Było — niema. Trzeba się urządzić na 
nowo — bez dpmów i bez mieszkania.

  0  tu ta j — wskazuje trzeci — staliśmy
przed rokiem nago, tylko w bieliźnie, kiedy 
nas wywlekli z piwnic. Nie pojmuję do dziś, 
jakim  ćhdem . ocalałem wraz z synem. Roz­
strzelano ;już dwie trzecie naszej, partii. Chy­
ba bałaganowi, jakj już'w ów czas u nich. pa­
nował, . zawdzięczam życie. Bo w ostatniej 
chwili przyszedł rozkaz przeciwny, aby 
wstrzymać egzekucje, tych, którzy jeszcze 
żyli.

Słucham i milczę. Jacy ci ludzie są zwykli 
■ i niezwykli: Zwykli — całą filisterską 

przeszłością, całym banałem przedwojennego 
życia, nieobciążońego napewno żadnymi dale­
kosiężnymi problemami. Niezwykli — choćby 
tym, że tak  zwyczajnie mówią o sprawach 
niesamowitych i historycznych.

Zajeżdżamy. Ziemianin, który oczywiście 
-poza swoim dworem posiadał cudowne (dziś 
nieistniejąca) mieszkanie w Warszawie, g ra­
moli się z trudem  z pośród pledów i butli.

Jak  dobrze, że już jesteśmy w domu — mówi 
cicho, — bo przecież mimo wszystko fylko tu ­
ta j jest dom, tylko' tu ta j ^zuję się dobrze.

W ariaci! — przemyka mi w ułamku se­
kundy przez głowę. Wszystko wariaci!

Rozglądam się. Gmach dworca olbrzymim, 
żelaznym spazmem pogruchotanych trzewi 
krzyczy w niebo, zupełnie tak  samo, jak  w 
styczniu. Ale naprzeciwko stoi hotel Polonia, 
piękny, bidły, o przejrzystych szybach, ude­
korowany flagam i ambasad, przed nim płoną 
purpurowe as try , 1 a  wewnątrz, w kremowej 
sali, kelnerzy w białych bluzach roznoszą 
smakołyki, jakich dziś niema napewno w P a­
ryżu, i lśni wino w szlachetnym szkle kieli­
chów. Jakgdyby nigdy nie było wojny i' po­
w stania, jakgdyby dookoła sta ła  W arszawa 
w dawnym blasku i rozkwicie, jakgdyby ów 
hotel nie był maleńką wysepką w oceanie zni­
szczenia, lecz poprostu jednym z ogniw wiel­
komiejskiego życia. A przed hotelem faluje 
tłum, a na rogu ulicy kwiaty, ciastka, owoce, 
bary, cukiernie, kawiarnie...

Fil'm, film... W arszawa dzisiejsza krzyczy 
o film. Musiałby to być film  o zawrotnym, 
am erykańskim tempie, żyjący światłocienia­
mi, blaskiem i mrokiem kontrastów, --- wy­
nędzniałe postacie tuż obok sybarytów, którzy 
na ruinach p iją  i bawią się, ceglane osypiska 
demolowanych obechie do reszty m urów 1 tuż

obok wspaniałych fasad odremontowanych 
gmachów, ziejące zgnilizną śmietniki tuż obok 
lśniących szyb magazynów', w których można 
dostać najdroższe perfum y francuskie i n a j­
wytworniejszą bieliznę, eleganckie, kobiety 
w mpdnych płaszczach i kostiumach,| tak  .izo1- 
lowane i zamknięte w sobie i ’własnej dosko­
nałości, jakgdyby stąpały , nie po, gruzach 
i gnoju, ale po błyszczących chodnikach Pól 
Elizejskich lub daw nej, Marszałkowskiej — 
i tuż obok zgięte, obładowane wiadram i z wo­
dą b ab ink i. i dzieci, które pną się mozolnie 
przez „moreny" zwalonych kamienic, — n u rt 
kipiącego życia, i tuż obok n u rt śmierci, w ry­
tej ńazawsze w to miasto, póki stoją resztki 
domów, które ta  śmierć dopadła.

. Tak, byłby to 'film obłąkanych kontrastów, 
ów w ir życia, które u rąga  ruinom, które za­
gładzie ukochanego m iasta przeciwstawia nie- 
pokonalną energię i humor bynajmniej nie 
wisielczy, — film, który skojarzyłby w sobie 
patos tragedii i śmiech groteski.
. Nie, niema dotąd takiego filmu. Ale ja 'g o  
widzę. I wiem, że byłaby to jedyna rzecz, któ­
rą  moglibyśmy zaimponować naprzykład 
Ameryce. Żaden opis, żadne słowo nie w strzą­
śnie ta k , 'ja k  wizualność, jak  obraz. Amery­
kanie nie znają ruin. I napewno nie wyobra­
żają' sobie nawet, że ruinach można żyć. x 
. A więc filmowey! K urtyna idzie w góre.

. Wanda Krhgen.



W trosce o zdrowie repatrianta
' Rozmowa z M€Z€ls3fia leHarzem POi'H

Jedną z najw ażniejszych dziedzin akcji 
'  repatriacy jnej jest dbałość o zdrow ie lu­

dzi,pow ierzonych  opiece PUR-u. Zdrowie 
to % ciągu długich podróży w  trudnych, 
pow ojennych w arunkach, często byw a na­
rażane n a  szw ank i w ym aga specjalnie 
starannej opieki ze strony władz. Jak  w y­
gląda ta opieka od strony organizacyjnej? 
Odpowiedzi na to py tan ie  udziela nam 
Naczelnik W ydziału Zdrowia Państw ow e­
go Urzędu Repatriacyjnego, ob. d r W. Po­
gorzelski.

T - Gdy rozpoczęliśmy sw ą pracę jeszcze 
w Lublinie, b y ło 'nas zaledw ie kilku — n a ­
czelny lekarz i pięciu lekarzy terenow ych. 
Od stycznia b. r. przekształciliśm y 6ię w 
W ydział Zdrowia, k tóry  w  chwili obecnej 
zatrudnia 200 lekarzy i posiada szeroko 
rozgałęzioną sieć Izb Chorych i am bulato­
riów  przy punktach etapow ych. Od zesz­
łego m ićftąca mamy w reszcie dostateczną 
ilość leków, brak których tak często da­
w ał nam się  dotychczas w e znaki.

O rganizacja służby zdrow ia PUR składa 
się z dwóch działów, prow adzących w spól­
ną akcję. Są to: oddział inspekcji tereno­
wej i oddział zaopatrzenia.

Jeśli chodzi o naszą akcję  na ziemiach 
zachodnich, to ze w zględu-na to, że nie ma 
tam na razie podstaw  gospodarczych i ad ­
m inistracyjnych dla ( stw orzenia placów ek 
przez inne insty tucje  —  w yłączną służbę 
zdrow ia pełni tam  PUR. W edług ustaw y 
wprawdzie, z chwilą osiedlenia się , repa­
trian t w ychodzi spod naszej opieki, W prak 
tyce jednakże' lekarz PUR-u jest jedynym  
opiekunem  osiedlonycji., Np. w  Szczecinie 
gdzie odpływ  przyjezdnych nie jest tak  
szybki, jak  ich przypływ  i gdzie w krótce 
m iasto liczyć będzie około 100.000 m iesz­
kańców, w ładze m iejskie n ie m ogą sobie 
dać rady  (ze względów aprow izacyjnych) 
z uruehoinieniem  szpitala. W obec tego 
przekazują go nam dla urządzenia tam 
przez PUR w ielkiej Izby Chorych. Oczywi­
ście będzie to czasow e,'gdyż z chwilą gdy 
miasto, będzie m iało możliwości prow adze­
n ia tego szpitala, oddamy mu Igo z powro*- 
tem.

Punkty etapow e na zachodzie pod w zglę­
dem  sanitarnym  mamy zorganizow ane na

QBWIESZCZEMIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi retv. 

Xl-go Stanisław Bednarek, zamieszkały w Ło­
dzi przy ul. Zamerfhofa'Nr. 4, na zasadzie art. 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 3 października 
1945 r. od godz. 11 w Łodzi w bufecie I kl. na 
dworcu Łódź - Kaliska odbędzie się publiczna 
licytacja' ruchomości, a mianowicie: wódki,
konserw, wag, kawy, jaj, kociołka do kawy, 
radioodbiornika, papierosów, 2 pompek do pi­
wa, beczek do piwa, wózka, węgla i butelek do 
lemoniady oszacowanych na łączną sumę 
60.640 zł., które można oglądać w dniu licyta­
cji i w miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna­
czanym.

Łódź,, dn. 12 września 1945 r.
Komornik (—) Bednarek.

(340)

0 GŁ0 S Z S HI E
Zgodnie ż zarządzeniem Ministra Admini­

stracji Publicznej, jako Generalnego Pełno­
mocnika Rządu dla Ziem Odzyskanych, Prze­
mysłu oraz Skarbu z dnia 29 sierpnia 1945 r 
w sprawie upłynnienia remanentów składów 
artykhjów przemysłowych dla" zasilenia Fun- 
dą^zu Inwestycyjno - Obrokowego Przemysłu 
Ziem Odzyskanych,

wzywa się Wszystkie władze, urzędy, orga­
nizacje, instytucje, aby bezzwłocznie podały' 
zabezpieczone przez siebie, przejęte, nabyte 
lub zbyte oraz zużyte lub wywiezione wszyst­
kie surowce, półfabrykaty, materiały pomocni­
cze, ‘ wyroby półgotówe i gotowe z zakresu 
przemysłu garbarsko ,- skórzanego, a znajdu­
jące się po dniu 1 czerwca 1945 r. na terenie 
Ziem Odzyskanych t. j. ziem, które w dniu 
1 września 1939 r. nie wchodziły w skład Rze­
czypospolitej Polskiej.

Sprawozdanie winno zawierać dokładne da-' 
ne codo ilości, nazw technicżrtych i handlo­
wych, wymiarów, wag it. p. S '

a) — w chwili przejęcia lub zabezpieczenia,
b) — ilości i gatunki zbyte, zużyte, wywie­

zione z terenu,, o którym mowa,
c) -— ilości i'gatunki, będące w posiadaniu 

sprawozdawcy w dniu sprdwozdania.
Dane jiowyższe należy, nadćsłać w 2 egzem­

plarzach najpóźniej w tVrminie dwutygodnio­
wym pd dnia. ogłoszenia począwszy do Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Skórzanego, Łódź, 
ul. Piotrkowska Nr 260 listami poleconymi 
i to w ten sposób, że egzemplarz Il-gi winien 
być wysłany w 2 dni po wysyłce- I-go egzem­
plarza.

Wszystkie dzienniki regionalne proszone są 
ę  przedrukowanie niniejszego ogłoszenia,

Centralny ; Zarząd 
Przemysłu Skórzanego

Łódź, diya 25 września 1945 r. 1342)

ogół zupełnie dobrze. N iektóre z nich ty l­
ko ja k  np. Gorzów czy Gubin borykają 
się z trudnościam i lojcalowyjni. Doskonale 
przedstaw iają się  punkty w -Szczecinie, 
Zbąszyniu i Dziedzicach. W  Kurdowie m a­
my kłopoty z powodu b.rąku'wody. Dopro­
w adzenie wodociągów  jest tam  obecnie 
najpilniejszą spraw ą. Jeśli chodzi o  Lig- 
nicę to  zdarzyło się  tam  ostatnio kilka w y; 
padków  tyfusu. N atychm iast pojechał tam 
nasz inspektor I' jest dgża nadzieja, że do 
epidem ii się  nie dopuści.

MieWarńy w naszej pracy’ trudne i p rzy­
kre momenty: N iedawno naprżykład  zda­
rzył się' taki fakt, Zaalarm ow ano nas, że w 
Starogrodżie stoi transport z repatrian ta­
m i już trzeci tydzień, na sku tek  czego- w 
transporcie tym  było  kilka wypadków  
śm iertelnych. Cóż się  okazało? Transport 
ten, k tóry  jechał z U krainy i był sk iero ­
w any do Gliwic, został opuszczony przez 
sw ego konwój.epta. Człowiek ten  w ysiadł 
w  K atowicach i po prostu  u-ciekł. Skutkiem 
tego, że n ik t,n ie  zatroszczył się  o w y s ła ­
nie 'psciągu do Gliwic, pociąg ten  błąkał

POZNAN (Polpress). Państw ow e Przed­
siębiorstw o Transportowe,- oddział w  Poz­
naniu, rozpoczęło sw ą działalność przy 
kom pletnym  zniszczeniu budynków  i urzą-, 
dzeń, uszkodzeniu m agazynów  oraz przy 
zdekom pletow anym  taborze, przy czym 
zupełny brak koni, uprzęży i samochodów, 
zmusił przedsiębiorstw o do rozpoczęcia

KATOWICE. (Polpress). Dnia 24 września 
przewodniczący Specjalnego Sądu Karnego 
w Katowicach Rudolf Kawc^ak przesłał na 
ręce Ministra Sprawiedliwości fist następują­
cej treści:

„W imieniu własnym, sędziów specjalnego 
Sądu Karnego w Katowicach jak  również 
w iihieniu ławników Sądu Specjalnego z tere­
nu , województwa Śląsko-Dąbrowskiego mam 
zaszczyt zwrócić się doob , Ministra z wnio­
skiem o spowodowanie przekazania spraw 
o nadużycia urzędnicze, z chęci zysku oraz 
o tzw. szabrownictwo właściwości Sądów Spe­
cjalnych. Opinia społeczna tutejszego woje-

WARSZAWA. (Polpćess). Dziennik Ustaw 
R. F. Nr. 34 zamieszcza m. in. dekrety ̂  De­
kret z dnia 24.VIII o przekształceniu Uniwer­
sytetu Wrocławskiego i Politechniki Wrocław­
skiej na polskie państwowe szkoły akademic­
kie, oraz dekret z dnia 24.VIII 45 r. p utwo­
rzeniu Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w 
Toruniu. Wedle pierwszego z tych dekretów 
Uniwersytet Wrocławski'dzieli się na Wy­
działy: 1) prawno-administracyjny, 2) huma­
nistyczny, 3) matemńtyczno-przyrbdniczy, 
4) lekarski i oddział farmaceutyczny, 5) me­
dycyny weterynaryjnej, 6) rolnictwa z oddzia­
łem ogrodnictwa.

W *  W s r tj tf^ s m in  
nie ma Rady Adwokackie!
W  num erze 246 z czw artku 20 września 

1940 r. został um ieszczony reportaż ,.W ro­
cław  w czorajszy i dzisiejszy" podpisany 
inicjałam i R. W.- (Roman W ojciechowski).

W  w yżej w ym ienionym  artykule zakra­
dły. się-pewne- nieścisłości. Praw dą jest?,iż 
jako  pierw szy adw okat Polski osiedliłem 
się w e W rocław iu, ale -co jest nieścisłe, to 
muszę sprostow ać, iż nie mam i nie o trzy­
małem żadnego zledenią w  zorganizowaniu 
tgtejszej Rady A dw okackiej. .»

N ależy podkreślić, iż adw okatura jako 
współczynnik W ym iaru Sprawiedliwości 
jest. na Dolnym Śląsku czynnikiem  bardzo 
potrzebnym  i jest w iną w yłączną sam ych 
adwokatów , że nie przyjeżdżają w celu 
osiedleńczym  na tu tejsze tereny, gdzie 
pracy jest dużo i czego obowiązek społe­
czny nie ty lko  wym aga, a le  i nakazuję.

Dr W. G rzankowski, adw.

się. jak  w id m o 'p o  różnych, stac jach  i w 
końcu znalazł 6ię aż w  Starogrodżie. Prze­
ciwko niesum iennem u konw ojentow i wdro 
żono oczyw iścje postępow anie karne, ale 
nie napraw i to jUż popełnionej względem 
ludzi zbrodni. M usimy teraz dbać o -spe­
cjalnie staranną selekcję naszych pracow ­
ników, na k tó ry ch ’ ciąży tak  wielka od­
powiedzialność. Codziennie zgłaszają się 
do nas lekarze kandydujący na w yjazd na 
tereny zachodnie. Lekarzy tych za trudn ia­
my jako prabow ników  PUR-u, a le  w ięk­
szość z nich tak  jest zadow olona ze swej, 
pracy na odzyskańych terenach, że ma za­
m iar pozostać tam  na stałe, rozw ijając jak 
najszerzej sw ą praktykę.

Po zak-ończieniu wywiadu, d r Pogorzel­
sk i oprow adza nas po składnicy lekarskiej 
PUR-u, gdzie z zadow oleniem  dem onstru­
je  nam  zaw artość szaf, półek i skrzyń z 
lekarstw am i i środkam i Opatrunkowymi, 
k tóre w reszcie udał0 się W ydziałow i ,Zdro 
wia Uzyskać. Lekarstwa te rozprow adza 
s ię  sam ochodam i pó całym kraju.

T.

pracy w yłącznie przy pomocy ręcznych 
wózków. O w ydajności p racy  w przedsię­
biorstw ie świadczy najlepiej w zrost obro­
tu, ićtóry W m arcu w ynosił 80 ty s ł zł a we 
w rześniu osiągnie kw otę 1 miliona ,zł. 
Skom pletowanie pierwszego taboru cięż­
kich sam ochodów ciężarowych, pozwoliło 
na zaopatrzenie aprów izacyjne Szczecina.

wództwa domaga -się na odbytych wiecach 
i powziętych'uchwałach energicznej i skutecz­
nej walki z tą  najgorszą plagą powojennego 
życia. Województwa Zachodniej Polski, a szcze­
gólnie nasze województwo, ze względu na 
ęwoje położenie i znaczenie w życiu gospodar­
czym, stwarzają wielkie możliwości dla wspo­
mnianych przestępstw. Tylko tryb postępowa­
nia, jaki jest właściwym Sądom Specjalnym,* 
jest w stanie skutecznie przeciwdziałać tej 
przestępczej psychozie. Sądy Specjalne są 
najbardziej predystynowane do tej funkcji 
z uwagi na swoją organizację i bezpośredni 
kontakt ze społeczeństwem".

Politechnika wrocławska dzieli się na wy­
działy: 1) chemiczny, 2) mechaniczno-elek­
tryczny, 3) budownictwa, 4) hutniczo-górni- 
czy..

Uniwersytet Wrocławski i Politechnika Wro­
cławska mają wspólne zakłady naukowe i we­
dle dekretu o uniwersytecie w Toruniu, uni­
wersytet ten jest państwową szkołą akade­
micką.. Dzieli się on na wydziały: 1) matema­
tyczno-przyrodniczy, 2) humanistyczny.

  * /
*

mu sfialiss krakowskim
W  ubiegłym  tygodniu odbył się na ry n ­

ku krakow skim  w ielki w iec robotniczy, 
zwołany przez OKZZ.

Do zgrom adzonych kilkunastu tysięcy, 
przem ówił imieniem C entralnej Komisji 
Zw. Zaw. tow  Czerwiński, w icem inister 
ośw iaty tow. Bieńkowski, w  spraw ie pro­
cesu w  Paderborn, imieniem czterech stron 
nictw tow. M otyka. Zakończył przewodn. 
OKZZ tow. Kowalczyk,, odczytując rezolu­
cję, jednogłośnie przez w szystkich przy­
jętą-

W iec nosił charak ter ostrzeżenia pod 
adresem  skorum pow anych dyrektorów  w 
różnych zjednoczeniach przem ysłowych, 
że k lasa robotnicza, biorąca na siebie n a j­
w iększe ciężary odbudowy Państwa, czu­
w ać będzie, aby Polski nie rozgrabiono, 
aby praw a robotników, zagw arantow ane 
przez Rząd Jedności Narodowej, były res­
pektow ane, Zebrani solidaryzow ali się  z 
uchw ałam i Centr. K. Z. Zaw. w tej kwestii.

Szkoła Mlsdszfcla -Oiicesów 
SlaźliY 2di?©wia w Łodzi

Szkoła Młodszych Oficerów Służby Zdro- 
wią w Łodzi przyjmuje zgłoszenia kandy­
datów rocznika 1924, 1925, 1926. 1927 i ' 1928 ’ 
na 'rok szkolny 1945/46. ,

Szkoła przygotowuje zawodowych młod­
szych oficerów Służby Zdrowia. Czas nau­
ki łrwa dwa lala i obejmuje zakres w y­
szkolenia ogólno-wojskowego i specjalnę- 
go.

Kursanci s ą . Zakwaterowani, otrzymują 
regulaminowe wyżywienie, umundurować 
nie i pobory, oraz wszelkie pomoce nau­
kowe.

Po ukończeniu szkoły absolwenci otrzy­
mują początkowy stopień oficerski podpo­
rucznika- i zobowiązani Są do służby woj­
skowej-zawodowej na stanowiskach młod-. 
szych Oficerów Służby Zdrowia. Po dwóch 
łatach wzorowej służby/ każdy absolweyt 
może kandydować do wstąpienia na Fa­
kultet M edycyny Wojskowej, dający kwa­
lifikację lekarza wojskowego.

Kandydaci do Szkoły Młodszych Ofice­
rów Służby Zdrowia ńrinni w  terminie do 
dnia 15 października 1945 r. nadesłać na 
ręce Koinendania Szkoły, Łódź. Al. 1-go 
Maja Nr 69, podanie z następującymi za­
łącznikami:

a) metryka urodzenia lub uw ierzytelnio­
ny  odpis, b) świadectwo obywatelstwa 
polskiego, c) świadectwo moralności,
d) świadectwo szkoły lub Komisji W ery- 
fikacyjnó-Kwalifikac. stwierdzające cenzus 
wykształcenia na poziomie małej matury^
e) poświadczenie RKU o dokonanym ob<i* 
wiązku rejestracji wojskowej lub o stosun­
ku do służby wojskowej, ' f) świadectwo 
okręgowej komisji lekarskiej o zdolności 
do służby wojskowej . w  charakterze słu­
chacza Szkoły Of., g^ charakterystykę z 
miejsca pracy lub rekomendację Związku 
Zawodowego, h) własnoręcznie napisany, 
krótki życiorys i trzy fotografie rozmiaru 
6X4 cm.

Przy ilości zgłoszeń, przekraczających
liczbę miejsc w szkole decyduje w ynik 
egzaminu konkursowego zakresu wykształ­
cenia ogólnego i sprawności fizycznej..

Lista przyjętych ogłoszona będzie dnia 
25 października 1945 r. w  kancelarii Refe­
ratu Personalnego Szkoły.

Bliższych ’ informacji udziela .Sekcja Szko­
leniowa Szkoły Młodszych CH i córć w Służ­
by  Zdrowia, Łódź, Al. 1-go Maj,a Nr 69.

Początek roku szkolnego 1 listopada 
1945 r.

»’t ' . • '

Podslek.od spoi^sln'
Zarząd Miejski w Łodzi podaje do publi­

cznej wiadómości w yciąg ze statutu o po­
datku od spożycia w  zakładach gastrono­
micznych, uchwalonego przez Miejską Ra­
dę 'N arodow ą w  dniu 3 sierpnia 1945 roku, 
zatwierdzonego przez Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej.

Statut niniejszy wchodzi w  życie z dniem, 
ogłoszenia.

Podatek od spożycia w  zakładach ga­
stronomicznych na rzecz Gminy Miejskiej 
Łódź. ^

Przedmiotem podatku jest wszelka kon­
sumpcja podawana odpłatnie do .spożycia 
na miejscu w  zakładach gastronomicznych 
(resturacjach, kawiarniach, jadłodajnich 
i t. p.). v

Podatek obciąża konsumenta i p ła tny  jest 
jednocześnie przy rachunku za. Spożycie.,

Od podatku wolna jest konsumpcja po­
dawana odpłatnie do spożycia w kasynach 
i  kantynach wojskowych, milicji obywa- 
telskiej, pańs'v.» ' -’•ych i samorządowych, o 
ile kasyna i kia.. -. - prowadzone są na 
w łasny rachunek i we własnym. zarządzie 
i nie posiadają charakteru--przedsiębiorstw 
zarobkowych.

Podatek wynosi 10 proc. ceny należności 
za spożycie do godz. ’7--],-20 proc. do pół­
nocy i 50 prod, po pć łr :cy. >

Za inkaso pod'-‘1A. cp o w ied z ia ln e  są o- 
soby, proWacl ..aasiębiorstwo.

W  przypadku odmowy przez konsumenta 
uiszczenia podatku osoby prowadzące 
przedsiębiorstwa .powinny spowodować' 
sporządzenie protokółu przez Milicję O by­
watelską. / '

Osoby, proWadząc4 przedsiębiorstwa, o- 
bowiązane są wystawiać rachunki za spo­
życie. W  rąphunkach w inna być uwidocz­
niona, oprócz należności za spożycie-kw o­
ta doliczonego podatku. Ra'chunki w inny 
być wvsiawio.ne w 2-ch egzemplarzach’ 
przez kalkę, z których pierwszy otrzymuje 
konsument, a drugi -  kopia pozostaje .w 
bloku. Po zapisaniu całego bloku, osoba 
prowadząca- przedsiębiorstwo powinna go 
zwrócić W ydziałowi Podatkowemu przy 
najbliższej wpłacie podatku. i

Zainkasowany’ podatek przedsiębiorca w i­
nien odprowadzić do Kasy Miejskiej co 10 
dn i'każdego  bieżącego miesiąca przy spe­
cjalnym wykazie, który w yda bezpłatnie 
W ydział Podatkowy względnie wpłaca na 
ręce, delegowanego inkasenta. Bloczki ra­
chunków  będzie wydawał W ydział Podat­
kowy za zwrotem kosztów.

Podatek może być na wniosek ząinfere- 
sowanęgo przedsiębiorstwa zryczałtowany. 
Celem kontroli podatku. Zarządow i. Miej­
skiemu przysługąje prawo przeprowadza­
nia kontroli na miejscu W przedsiębior­
stwie, żądania, przedstawienia sobie ksiąg 
ac-hunkrwych.i innych’ dowodów.

Statut w pełnym  brzmieniu wyłożony jest 
do wglądu w W ydziale Podatkowym Za- 
mądu M iejskiego' w Łodzi, A U T. Kościus*- 

1 ki Nr 1,

O s t r z e ż e n i e
W obec pojaw ienia się  na  rynku falsyfikatów  w yrobów  „Coty" 

i „Rimimel" zw racam y uwagę, że tow ary nasze zaopatrzone, są w nalepkę 
gw arantującą o r y g i n a l n o ś ć .

, Polecamy rów nocześnie w yroby firm’: „Tckalon" i '„Vademecum
Kl ..O ntax" — W arszaw a

 .............  1 ■ — 1 i

.Od S i tysięcy do miliona
Wydojaość w przedsiębiorstwie iignsporlowym w doznania

Sądy specjalne dla szabrowników

©eSfrefti © wpższptla ucicluiacli
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& *& Y C I E Ł O D I
• ^  ż y c i a  Patrii,-

DZIELNICA ŚR Ó D M IEŚC IE-LEW A  PPS 
K om ilef d z ie ln ic ?  śró d m ieśc ie  -  Lew a, 

-  fcaprassa dziś d a  lolsaln p rz y  u l. N a ru to ­
w icza  23,, sw y c h  cz łonków  i sy m p a ty k ó w  
n a  w ieczó r d y sk u s y jn y . P oczątek  o go d zL  
n ie  17.30. T em at: „S pó łdz ie lczość  i z ag ad ­
n ie n ia  go sp o d arcze" .

U W A G A - SZACHIŚCI!
Kolo Szacisiów  p rzy  d r . ś ró d m ie ś c ie -  
•Kola S zach istów  p rzy  dz. ś ró d m ieśc ie  -  

'Szachistów , że w  p ią tek , dr. i a 28 bm . o 
gcdz . 18 o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  w  lo k a lu  
w ła sn y m  -{N arutow icza ’ 23), ce lem  om ó­
w ie n ia  i  - rozpoczęc ia  tu rn ie ju  szachow ego .

W szy s tk ich  c h ę tn y c h  w  w z ięc iu  u d z ia łu  
W tu rn ie ju ’ p ro s im y  o p rz y b y c ie .

„PRAWO I SĄD W O BEC ŻĄDAŃ 
SO CJALIZM U  I D EM O K RA C JI"

Tow . adw . K azim ierz M am rot w y g ło s i 
W p ią te k , d n ia  23 hm . o gods. 16 ■ odczy t 
d la  cz łonków  M ilic ji O b y w a te lsk ie j i ich  
ro d z in  n a  tem a t: „F raw o i- sąd , — w tb e c  

•  ż ą d a ń  so c ja lizm u  i dem o k rac ji" .
O dczy t, o rg an izo w an y  przez  K om endę 

M .p . o d b ę d z ie  się  V/ sa li „D om u M ilic jan ­
ta "  p rz y  u i. N aw ro t 27.

Psiielsls' ©i- zaroM w
Z arząd  M iejkki w  Łodzi -  p o d a je  do 

p u b lic z n e j w iadom ośc i w y c ią g  ze s ta tu tu
0 sam o istnym  p o d a tk u  k o m u n a ln y m  o d  
w y p ła c a n y c h  za ro b k ó w  za p racę , , u c h w a ­
lo n eg o  przez M ie jską  R adę N a ro d o w ą  w  
d n iu  3 s ie rp n ia  1945 roku, z a tw ie rd zo n eg o  
przez P rezy d iu m  K rajow ej R ady  N aro d o ­
w ej.

S tatu t n in ie jszy  w ch o d zi w  ży c ie  z 
d n iem  og ło szen ia . P odatek  od  w y p ła c a , 
n y c h  zarobków  sa  p ra c ę  r.a  rzecz G m iny  
M ie jsk ie j Łódź.

P o d a tk o w i od  w y p ła c a n y c h  zarobków  
p o d le g a  każde  s ta łe  p rzed s ięb io rs tw o  h a n ­
d lo w e  i p rzem y sło w e  w  ro zu m ien iu  u s ta ­
w y  o p ań s tw o w y m  p o d a tk u  d o ch o d o w y m
0 1 ile  w y k o n y w a n e  'je s t w  m ieśóie Łodzi. 
P o d a tn ik iem  jest p rzed s ięb io rca . Za p rz e d ­
się b io rc ę  u w aża  się  teg o , na  k tó reg o  ra ­
c h u n e k  p ro w ad z i się  p r z e d s ię b io r s tw o .

O d  p o d a tk u  w o ln e  /są :
1. P o lsk ie  K o le je  ’P aństw ow e, * Polska 

Poczta, T eleg raf i T elefon , M onopo le  P ań ­
stw ow e łączn ie  z zak ładam i, 2 . N a ro d o w y  
B ank Polski, 3. P u b liczn e  lu b  b e d ą c e  p o d  
nadzo rem  p ań s tw o w y m  K asy  O szczędno ­
ści, 4. P rzed s ięb io rs tw a , o k reś lo n e  b liże j 
w  art. 5 p . 3 d o  10 i 12 u s ta w y  o o p ła ­
tach  re je s tra c y jn y c h  od p rzed s ięb io rs tw  
i zajęq  z d n ia  25 k w ie tn ia  1938 ro k u  (Dz. 
U.R.P, N r 37, poz: 293) w  p o łącz en iu

f
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OSTATNIE 'DNI!

IH STa a a  s* 1$4I mi ffllltn zrobić
K U P N O  ‘ HURTO W N IA SPRZEDAŻ

A rtykułów  F ry z je rsk ich  i P erfu - 
m ery jn o  - kosm etycznych  

JÓ Z E F  PO PŁA W SK I z W arszaw y  
, Łódź, S ienkiew icza 63, tel. 152-02

<»ogct<8<3gab^^»«ci8ar<8<^<^osd:-<g?aioi-c8c
Komedia w 3 aktach B. Niewiarowicza i 

z H. Bielicka i J. DUSZYŃSKIM

'f1 arom aty  ow ocow e 
do lem oniad, so-

f
J  w ódek  i tp.
J  O l e j k i  perfum eryjne, m ydlane. J  
^  chem ikalia, p o le c a ją  ^

PIOTRKOWSKIE ZAKŁADY CHEMICZNE ^
Łódź, Śródm iejska 22, lokal 33 \

Zakupujem y surow ce J
-j i chem ikalia  w każdej ilości

P.A.P* „Pofpress" , |
HUBO OGŁtóZEN 1 

REKLAM

s s  j e  d ' i 4  d • A * ' Jn Testr Traugutta 1z 55  12 do 14 rozpo rządzen ia  z d n ia  26 m
D z i ś  i c o d z i e n n  epca 1939 r. (Dz. LJ.R.P. N r 76, poz, 510), 

P o d staw ą  o p o d a tk o w a n ia  jest su m a  za­
robków  w y p ła c a n a , w  każd y m  m iesiącu  
p raco w n ik o m  zak ład u  p ra c y  po łożonego  
w  m Łodzi o ile  p rzek racza  k w o tę  zł 2.500 
b ru tto  w  s to su ń k u  m iesięczn y m  a kw otę 
zł 30.000.- b ru tto  w  s to su n k u  rocznym .

S taw ka p o b o ru  p o d a tk u  o d  su m y  zaro b ­
k ów  w y n o s i 1 od sta sum y  w y n ag ro d zeń .

P oda tek  od  sum y  zarobków  za m iesiąc 
k a len d a rzo w y  jes t p ła tn y  do  d n ia  15 n a ­
s tę p n e g o  p o  n im  m iesiąca . Jed n o cześn ie  
z u iszczen iem  p o d a tk u  n a leż y  z łożyć  m ie j­
skiej k as ie  p o d a tk o w ej d ek la ra c ję  (zegna­
nie) o p o d s ta w a c h  ob liczen ia . S ta tu t w  
p e łn y m  b rzm ien iu  w y ło żo n y  jest do w g lą ­
d u  w  W y d z ia le  P o d a tk o w y m  Z arządu  
M ie jsk iego  w  Łodzi, A l. T. K ościuszki 
N r 1.

ssilecfcu1*
(4 P oczątek  p rzed staw ien ia  o godz. 20-ej 

Koniec p rzedstaw ien ia  o godz. 22.30

%

Podatek

I o r c s f I  W  D©IR?1! W?»!!wr
W . p ią tek . d n ia  28 bm ., o godz. 19.30, 

w  sali „R obotn iczego  D om u K u ltu ry "  ul. 
P io trkow ska  243, o d b ę d z ie  s ię  k o n ce rt zn a ­
n y c h  a rty s tó w : prof. K onserw ato rium
Ł ódzkiego  M arii W iłk o m irsk ie j — forte­
p ian ; W a c ła w a  D o m ien ieck ieg o  -  śp iew , 
oraz Z b ig n ie w a  G ó rzyńsk iego . la u re a ta  
ParyskiegĄ  K o n serw ato riu m  M uzycznego  
-  sk rzypce . W  p ro g ram ie  u tw o ry  C h o p i­
na , Brahm sa, B locha, D w oraka. M oniuszk i, 
M ły n a rsk ieg o , K arłow icza , W ien iaw sk ieg o  
i in n y ch .

B ile ty  w  c e n ie  o d  1 0 -4 0  zł, w cześn ie j 
do  n a b y c ia  w  „O rb is ie" , P io trkow ska  65 
v is -a -v is  G rand  H ote lu , oraz p a rs e d  k o n ­
certem  w  kasie  tea tru .

W arszaw sk a  firm a

I .  * ' $ - V a r ,
poleca: p rzy b o ry  SZEW SK IE  i RYMARSKIE

ŁÓDŹ, P iłsudsk iego  44 

Ceny niskie! C eny niskie!
oooooo<xx>oooo<>oo<> c oooc oooo- oooo

od d zia ł w  Łodzi
przyjm uje zgłoszenia d o  

wszystkich p i s m  w Polsce 
Projektuje k a m p a n ie  rek lam ow e

I  Łódź, Piotrkowska 133, te!. 110-33,110-50

to TEA TRU W OJSKA PO LSKIEGO 
i T ea tr  W ojska  Polskiego gra  codziennie  

(w niedzielę  dw a p rzed staw ien ia  pp. i wieczo- 
j.rem) kom edię  * „L ekkom yślna S iostra  Perzyń- 
i s k ie ^ |,  w reżyserii Daęzyńskiego.,

O bsada: G órecka. G órska. Ł uczycka, B oguc­
ki,, G rolicki, D aczyński, .W ollejko ,' U rbańsk i. 
D ek o rac je : D aszew skiego.

Z arząd  M iejsk i w  Łodzi p o d a je  do p u ­
b liczn e j w iadom ości, w y c ią g  ze s ta tu tu  o 
p o d a tk u  in w e s ty c y jn y m  n a  rzecz G m iny  
M iejsk ie j Łódź, u c h w a lo n eg o  przez M iej­
ską R adę N a ro d o w ą  w  d n iu  3 s ie rp n ia  
1945 roku , za tw ie rdzonego  przez P rezyd ium  
K rajow ej R ad y  N arodow ej.

S ta tu t n in ie jszy  w ch o d z i w  ży c ie  z dn iem  
og ło szen ia  z m ocą o b o w iązu ją cą  ód  dn ia  
1 k w ie tn ia  1945 roku.

W f p s ż f c z o l m i i  k s i ą ż e k  
n w f c d w f  c h

C e n tra ln y  R obo tn iczy  D om ' K u ltu ry  To­
w arzy s tw a  U n iw e rsy te tu  R obotn iczego  
P io trkow ska 243, p o d a je  do  w iadom ości, 
że począw szy  od d n ią  25 bm . czy n n a  jest 
w y p o ży cza ln ia  oraz c z y te ln ia  książek  n a u ­
k o w y ch  i p ism  p rzy  u l. Skorupki 6 /8  w  
godz. 1 4 -1 9 , w  ś ro d y  11-15 .

KowsojSo zm ©diinnie teczki
Z g u b io n o  w  czasie  j.aSdy n a  tra s ie  Łódź

— Z gierz b ro n io w ą  teczkę  z nau-sęd^iami 
szo iersldm i, je d n ą  d ę tk ę  zapasow ą do  m o­
to c y k la  oraz b ro ń  k ró tk ą  „zbrój ów ka cze­
sk a"  N r. 93780.

Z nalazcę  p roszę  o zw rot pow yższe j tecz­
k i za. w y n ag ro d zen iem . W o jew ó d zk i K om i­
te t F a lsk ie j P a rtii S o c ja lis tyczne j (Referat 
W ojskow y).

Dali- dzieci Idą do TefiJrn '
lu li lelek!

D ziś, w- czw artek , jak  ró w n ież  ju tro  w  
sa li p rzy  ul. W ig u ry  4/6 (lokal dz. Fa- 1 
b ry c z ń a  PPS), g ra n a  b ę d z ie  p rzep ięk n a  $ 
b a jk a  d la  dziec i/ „O K asi, co gąsk i zg u ­
b iła" .

P oczątek  p rz e d s ta w ie n ia  o g o d z in ie  17.
B ile ty  w  c e n ie  od  zł 1 0 -3 0 , do  n a b y c ia  

w  S ek re ta ria c ie  dz. F ab ry czn a  w  godz. 
1 0 - 1 2  oraz p rzed  p rz e d s ta w ie n ie m  P'zY  
kasie.

Zaofiarow ani© ' p racy
FARBIARZA poszuku ję, Z achodnia  5S-2 (065)

POTRZEBNA od zaraz  do p asz tóc ia rn i ko b ie ­
ta,, zn a jąca  się n a  ku ch n i. P io trk o w sk a  147. 
P a sz .e c ia rn ia  „ P o k u sa" . - (1043

O B R Ę ęZ E  żelazne różnych  w y m iarów  dużą 
ilość sprzedam , oraz  beczki po jem ności 800 li- 
!rów  do sm arów , chem ikalii, k a rb o lin eu m  sprze­
dam , W arszaw a, O rd o n a  2a.

R ó ż n e
PO SZU K U JĘ w y k w alifikow anych  p an ienek  do 
ro b o ty  n a  . d ru tach . W ysoka p łaca. W iadom ość: 
P io trk o w sk a  39., F irm a  „M on T rico t" . (1039a)

PO SZU K U JE się fachow ca b ra n ży  odpadków  
w łókienn iczych  z go tów ką jak o  w spóln ika do 
zyskow nego in te resu . 'O ferty  sk ładać  do A dnr 
n is trac ji „R obo tn ika" ' pod „512“ , 1*132)

. K A M A ® ®  'p o trzeb n y ; zaraz . Zgłoszenia: — 
W ó lc za ń sk ą  151 (Z egarm istrz) ^G ruszka.. (959)

IZBA P rzem ysłow o • - H an d low a łączn ie  ze 
Zw iązkiem  K upców  i P rzem ysłow ców  w Łodzi 
o rg an izu je  k u rsy  d o k sz ta łca jące  d la  kupców  
i pom ocników  hand low ych . P rzew id z ian e  są 
3 k u rsy : A —  tow aroznaw czo  - w łókienniczy, 
B —. spożyw czo - ko lo n ia ln y , C — encyk lope­
dyczny , (księgowość, k a lk u lac ja , p raw o  h a n d lo ­
we, p odatkow e, rek lam ą). Z apisy  p rzy jm u je  
Z w iązek K upców  i P rzem ysłow ców  w Łodzi, 
ul. P io trk o w sk a  40, I p., w godzinach  18— 19 
codziennie. , (33,7)

TKACKIEGO MAJSTRA na ang ielsk ie  k ro sn a  
poszukuje. Szczegółowe dane  do A dm in istrac ji 
„R o b o tn ik a" pod „D obre W aru n k i" . (940)

PO W SZECHN Y Z ak ład  U bezpieczeń W za jem ­
nych -poszukuje k an d y d ató w  ze śred n im  lub 
w yższym  w ykszta łcen iem  rp ln iczym  n a  p ra c o ­
w ników  w ubezpieczen iach  ro lnych . P o d an ia  
w raz  z życiorysem  sk ładać  należy  w Zarządzie 
C en tra lnym  PŹU W , Łódź, Al. .Ijjościuszki 57.

Kupno 5 sprzedaż
AGAR zakupi F a b ry k a  C ukrów  i m arm oladek  
„D ELIC JA ", Łódź, Ż erom skiego nr. 31 (997)

BECZK I dębow e, akac jow e, bukow e, pojem nośęi 
800 litrów , obręcze żelazne do beczek  różnych  
w ym iarów , sprzedan i, W arszaw a , -Ordona 2a.

KREM „RO BO T" do obuw ia używ a cały  świ/łt. 
Łódź, ul. C egielniana 25. ,

KUPIMY to k arn ię  1 m tr. b u d o w a  półciężka 
wT dobrym - stan ie . Z głoszenia pod „ T o k a rn ia "

SW ETR O W Ą  m aszynę  kupię. _ Może n r. 6 , .7, 
lu b  8. Zgłoszenia: W ólczańs’k a  151 (Z egar­
m istrz) -Gruszka. (958)

PO SZUKU JEM Y fachow ców  do w yro b u  ozdób 
choinkow ych . Zgłaszać się P io trków ; D w orna 3.
  P io trk o w sk ie  Z akłady  A m pulkarsko-B akeli-
tow e „ABri ’ (939)

ZW IĄZEK K upców  i P rzem ysłow ców  w Łodzi 
p ro si w szystk ich  kupców  b ran ży  fu trza n e j o 
za re je s tro w an ie  się w lo k ak lu  Z w iązku ulica  
P io trk o w sk ą  40, pok. 10. (338,

FIRM A FANCISZEK HETM AN z W arszaw y  — 
C hm ielna 27 w znaw ia sw oją  d z ia ła lność  w Ł o­
dzi. ul. P io trk o w sk a  46. (3311

G A Z  B.— F. do o d ro b aczen ia  m ieszk ań  syste­
m em  P ań stw . ! F ab ry k i C hem icznej „AZOT" 
Jaw o rzn o  po leca  pp. D ezvnsek torom  F a .-S te ­
fan  P o raw sk i, Łódź, Z aw adzka 20, tel. 190-40

(969)

T R O JC H L O R E T Y Ł E łf (Tri) zn ak o m ity  roz 
puszcźa ln ik  do tłuszczów , lek ierów , kauczu-

/In 1 ©1ku do  od tłu szczan ia  m eta li i chem icznego 
p ia n ia  - f  p o leca: Fa. S tefan  P o raw sk i, Łódź, 

- - ..................  (970)Z aw adzka 20, tel. 190-40.

ŹREBAK zag inął, 6-o m iesięczny, m aści ciem- 
no-siw ej. W yn ag ro d zę  na m iejscu . Cegielnia, 
M yśliw ska 29. (957)

SKRADZIONO: palców kę, b ile t zn iżkow y k o le ­
jow y i m etry k ę  urodzen ia . B ogum iła C hądzyń­
ska, Łódź, P ozn ań sk a  21. —  U niew ażniam .

(961)

SKRADZIONO: to reb k ę  z dow odam i: osąbis-.y. 
kftlejaw y w ydany  przez W arsz ta ty  K ole’"owe w 
R adom iu  n ą  nazw isko  • Jad w ig a  Skow ronkow a. 
R adom , P la n ty  Nr. 13-3. U niew ażniam .

(962)

KTO W IE  cośkolw iek o losie Kępskiego W a­
le rian a  Z dzisław a ur. w Łodzi 9.1.23 r. osta tn  o 
był . w Obozie K oncen tracy jn y m  B ucenw ald 
■Weimar - Nr. w ięźnia 37549. P roszę  zaw iadom ić. 
Łódź, M yśliw ska 19 . m. 8. K ępska._______ (963)

SKRADZIONA to reb k ę  z dok u m en tam i: p a l­
ców ka, dow ód p rzynależnośc i p o lsk ie j M arceli 
Goldsobel, 5* k a r t  żyw nościow ych i inne. P ro- 
ązę o ^w ro t. Ju lian ó w , O rzeszkow ej 40. — 
U ńiew aż^ iam    1_'______  (956)
ZGUBIONO p raw o  jazdy  w ydane  19-43, ro k u  w 
K oepigsbergu na  nazw isko  S tan is ław a  B aka. 
Ł ask aw y  znalazca  zechce zw rócić  za w y n ag ro ­
dzeniem  — Ż w irk i 9. (954)
ZGUBIONO k a r tę  re je s tra c y jn ą  RKU Łódź, 
i m etry k ę  urodź. Sow iński B olesław , Sokola 18 
—  U niew ażniam . (967)

UNIEW AŻNIAM  zagubione p raw o  jazd y  w raz 
z dok u m en tam i na  nazw isko  M ichalski Józef. 
Pab ian ice , R ocha 9. ' (1041)

ZGUBIONO: palców kę i zaśw iadczenie  row e­
row e Nr. 11387 n a  n azw isko  Iren eu sz  M usial­
ski. P o m o rsk a  80. Z w rot w ynagrodzę. (960)

Poszukiwania rodzin
PO SZU K U JĘ T ad eu sza  D obrow olskiego u ro d ź , 
pow. B orszczów , wieś Z w iniaczka, woj. T a rn o ­
polskie. Z ab ran y  p rzez N ieińców  do P rzem y ­
śla ub. ro k u  z m. P u źn ik . K toby. w iedział o lo ; 
sic zagin ionego prószlę zaw iadom ię  o jca  J u l ia ­
na  D obrow olskiego, zam,.: K olonia—-Ciósna,
gm . L ućm ierz  —  Proboszczew ice, w oj. łó d z ­
kie. . (953)

ZGUBIONO k a r tę  rozpoznaw czą  Nr. 6781 na 
nazw isko  D obrośz L eokad ia  p rzy  ul. P ięk n ej 
Nr. 22-b m. 3.

ZAGINĄŁ ow czarek  szary . P p s z ę  odprow adzić  
za w ynagrodzen iem . P ie k a rn ia  E. R ządkow ski, 
Łódź, D ługosza 36 (Koziny), do jazd  tram w a ­
jam i 3 i 10. ' <96S)

KTÓRA z p ań  m oże udzie lić  w iadom ości o m ej 
żonie lek .-den t. H alin ie  M arii z K onradów  
K U RNATOW SK IEJ, je j s io strze  Z ofii MERC, 
p rzeb y w ający ch  wr Łodzi w w ięzieniu  na  
G dańsk iej od 23.9.43 a od 16.12.43 do kw ie tn ia  
1944 r. w obozie k o n cen tracy jn y m  Oświęcim. 
Adw. H. K urnatow sk i, Łódź, K ilińskiego 113 
m. 21. ,   ■ (964)

Lokal©
POSZUKUJĘ _ PO K O JU  ’ z u ży w aln o śc ią  
k u c h n i f m ożliw ie  z w y g o d am i. O fe lY 
z p o d a n ie m  w a ru n k ó w  p o d  ,;H._ M .“ sk ła­
d a ć  do d ru k . „C zy te ln ik " , Ż w irki 2, u  p o r­
tiera.

LOKALE fab ryczne  w iększe i m niejsze  do wy­
najęcia . Zgłoszenia „R o b o tn ik ", P io trk o w sk a  
70 ; pod „C entrum  M iasta", (951/

DYREKTOR pow ażnych  Z ak ładów  W łó k ien n i­
czych p o szuku je  m ieszkan ia  3—4 pokojow ego. 
Zw róci kosz ta  rem o n tu , tel. 152-03 (952,

SAMOTNA PA NI p o sz u k u ją  p o ko ju . W iad o ­
m ość: tel. 127-36. (104°)

SK L E P w okolicy  P lacu  W alności kupię. W ia ­
dom ość: A d m in is trac ja  „R o bo tn ik" „D la Spól- 
n ików "

LEKARZ p o szuku je  2— 4 pokoje  w śró d m ie­
ściu, ew en tu a ln ie  su b lo k a to rsk ie . Sp raw a pil­
na. P o średn ic tw o  w ynagrodzę. Z aw adzka
m. 9.   (96SŁ
REPATRIANTKA z W ilna  poszuku je  m ieszka- 
ińa 1 p o k o ju  z k u ch n ią  z w ygodam i w śród­
m ieściu (ewent. zgoda jak o  sub lo k a to r). Zgło­
szenia do A d m in is trac ji „R obo tn ika" pod „Wiń- 
n ian k a" . -

ZAM IENIĘ 5-cio pokojow e m ieszkanie- z kuch­
nią, w ygodam i w cen tru m  m iasta , na  2 p o ko jo ­
we w cen tru m  z w ygodam i w now oczesnym  do­
mu. O ferty  do A dm in istrac ji R obotn ika p°o 
N r 936.

L e k a r z e

STASIEW ICZ B ronisław ę, re p a tr ia n tk ę  z W il­
n a  p o szu k u je  Żukow ski E dw ard , Rzeszów, 
Poczta  połow a 83879-A.

DR ZOFIA KOŁSUT z W arszaw y,' choroby 
kobiece. A kuszeria , p rzy jm u je  obecnie Ł ó d ź .  

P io trk o w sk a  70, m. 8, godz. 15— 18.

DR MED. SIEŃK O KSAW ERY z W arszaw y
sp ecja lis ta  chorób  skórnych , w e n e r y c z n y c h .

pęcherza , ul. K ilińskiego 132, p rzy jm u je  12- '  
i 4— 6 x (877)

-CENY OGŁOSZEŃ D robne: za wyraz petitow y poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem — zł. 14,
i św iątecznych — 50 procent drożej._________ __
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